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Slaska Centrala Sportowa
■ f e s '« M is r « [ s s i® ; X E N T R O S P O R T '‘ L
H  KATOWICE, 3. MAJA 23. TEL. 313-82- M
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po najprzystępniejszych cenach wszelki sprzęt sportowy, §2j| 
*gg jako to piłki nożne, ręczne, do siatkówki i koszykówki, spe- 

cia n̂e prawnie zastrzeżone obuwie do piłki nożnej „Liga He-
jf1' kord , sprzęt lek koatletyczny, bokserski, kokstjumy, pantofle $1 
3$ giinn. i t. d. Sprzedaż za gotówkę i na raty. Uczniom Gimnazjum |ś|<
ś n  v >̂a^s ŵowe£°t za okazaniem legitytnacji udzielamy 10^  rabatu. ; ^

Organ Związku Strze leckiego, tygodnik
]f) l O ^ y Z I O Z O C  ^  Prenumerata kwartalnie 1.50 7.1.

pism„ p „ ,  w i ,  .  o .  .  .prawom 
przysposobienia w o j s k o w e g o
i wychowania f i z y c z n e g o ,  Prenumeratę w Katowicach

, przyjmuje Komenda Powia-
omawia sprawy obrony kraju. towa Związku Strzeleckiego,

Bogaty dział sportowy ulica F r a n c u s k a  nr. 49. ■
z licznemi ilustracjami. telefon nr. 33-777 i 33-778. I

'B H B S S E i

Księgarnia

Tadeusz Mikulski
Katowice, Marjącka 2, Telefon34 2 4 2

Najbogatszy wybór wszelkich pomocy naukowych > 
opracowań, repetitorjów i t. p. do różnych przed­
miotów. — — — — — — — — —
Najtańszy skład wszelkich przyborów i artykułów  
szkolnych.
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OD REDAKCJI.
Oto 5 kw ietn ia  bu\ upłynie s ie ­

dem lat od czasu, Kiedy to ó\v-
czclsiira k lasa szósta  naszego  z a ­
kładu, oży w io n a  cligciu odmow ie- 
uia kleałów  P ilum atów  i Tilare- 
Lów, pow zię ła  w zm o sly  zaimiar 
s tw o rz en ia  forum, ima któremibys- 
my w szy scy ,  od inajmlcdszego do 
miajlstarszego, imogli dać włylratz 
iuur'1-u.iaeym mas myślom  i uczu­
ciom. P am ię tn a  i u ro c zy s ta  to 
dla nas d rw iła ,  k iedy sie ukazał 
p ierw szy  num er „N aszego  P i ­
sem ka".

S ta rs i  mas i ko ledzy  piruw a d z !|li 
z pelneni ipośw tęcen Cmi sie i 
olSiirinioScją tę trudnią -piriaice. I ik 
pielęgnowane- „N asze I% e m k o “ 
podnosiło  swój poziomi i 'rozsze­
rzało  s to lę  za in te re so w ań .  Skoro  
ko ledzy  nasi m usieli  apmście nnii- 
ry  naszego  Z akładu, mogli być 
duimrni z dokonania 'tak piekmej 
rzeczy . Pciwini. że p raca  ich miie 
pójdzie ma m arne , złożyli .mami lo­
sy dobro  „N aszego  P N em k a"  mi 
barki. Niedługo js-dmak nadzie ja 
ta by ła  rzeczy  wiistością.. .lak 
w iadom o, „N asze P isem ko"  upa­
dło...

dzięki P. D y rek to ro w i P r .  f m i -  
ći6o!w i, P'ai.ilu P rot.  Dr. Cieirubro- 
niewMczowii i P . Prot. Dr. Trzasce, 
„N asze P ise m k o 11 odżyło. P r z y -  
pommiano nami obowłąz-.lk, k tó ry  
p rzekazali  mam nasi koledzy. I 
oto czasopism o nasze zbmdziło sie 
z le targu . R adością  zab iły  nasze 
serca.

Już  drugi rok znów w ychodzi 
„N asze P isem ko"  bez p rz e rw y .

W  bieżącymi roku szkolmy m do­
konaliśm y -pewlnlcj zm iany  w 
układzie treśc i.  —  posw e c am y  
c a ły  mumer „N aszego  P isem k a"  
przew  ażnie jednem u tcimatow i  łub 
zagadnieniu . I tak po poprzednimi 
mumierze, pośw ięconym  Jan o w i 
III. Sobieskiemm, niiu.ejszy po- 
dwójlmy num er 111. i IV. om aw ia  
nasz stosumiek do szk o ły  1 życic 
w  mej. M a on  być  .spojrzeniom 
wktecz i zaclietą  eto dalszych  
oiw-'cdtiy cli prac. Nic jest to' o s ta t ­
ni num er tej treśc i.  R adz  libyś- 
rny, że b y  p rz y s z łe  n u m ery  „ P i­
sem k a"  naszej Szkole p o św ieco ­
ne m ogły  w e k a z a e  dalsze po s tę ­
py na d rodze  ku celom, k tó re  mam 
w s z y st k imr >pr z y ś w  i e c a ją •

W  ubieg łym  roku- szkolnymi Komitet Redakcyjny.
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Ś lą s k i  K r z y ż .  L in o lry t  -  W . B o r a ty ń sk i  ( £ / .  / i . )

A. Widera (kl. V. c.)

Śląski krzy ż •

W ś ró d  ś lą sk ich  niw

K r z y ż  W znosi swe ram iona  —

P a lr z o jf k to  ż y w  —

N a  k r z y ż u  C hrystus kona ...

Z w r a c a  sw ój w zrok  
N a  p o la  o śn ieżone:

N a  k a ż d y  k ro k
N a s z  —  o c zy  m a zw rócone.

O  C hryste  m ój,

N ie c h  za w sze  na nas sp ływ a

Ł a s k  T w o ic h  zd ró j l
N ie c h  g rze ch y  z  serca zm y w a  /

G d y  pokus  b la sk  
Z ło w ro g ą  nam  za w ie ją . 

Z d r ó j T w oich  ła s k  
N ie c h  będ zie  nam  nadzie ją !-

N A S Z E  0 M N
STEFAN PO  W1 OL (VII b).

Po dłunich latach liewołi, po 
cierpieniach i burzach  nas ta ła  bło­
ga cisza, k tó rą  p rzy n io s ła  mam 
wolność, okupienia k rw ią  ojców 
naszych . M .nęły  czasy  trw ogi 
przed nauczycielem , k tó ry  kara ł  
za to, ilż mówiotiio po polsikn. 
Oziś k ażd a  m yśl  masza jest polska 
i k aż d y  czym polski, a z języka 
zrzuciliśm y pęta .

O d zy sk an a  niepiodłenłość p ań ­
s tw a  piokskie.no -otwarła w sp an ia ­
łe h o ry zo n ty  dta rozw oju  uiyflS i 
p racy  pedanonicznej. Rząd pol­
ski k ładzie  siliry nac isk  na w y ­

chow anie , rozum iejąc  jeno w a ż ­
ność i znaczenie..

Inż w roku 1771 pisał Rousseau, 
wielki m yśliciel francuski, do kon­
fed e ra tó w  b a rsk ich :  ^ W y c h o w a ­
nie pow inno (kiszonn nadać  k s z ta ł t  
n a ro d o w y  i tak k ie ro w ać  ich po ­
glądami i yustam i, ab y  się s ta ły  
paitrijotycznemi"...

r a  rada  jest bezw ątp ien ia  do­
bra  i m ożna iść za nią, p o m ew aż  
nwznlędniia! rsifotme p o trzeb y  u a -  
rodow c.

W iele s ta rań  i w y s i łk ó w  t rze b a  
pośw ięc ić  dciw nemu zaborow i 
pruskiem u, k tó ry  przechodził 
„Kultiirkamipf* B ism arcka  i mię-
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naw iśc Niemców do w szystk iego ,  
co polskie. W  m łode j  duszy  
d z iw k a  ś ląskiego może jeszcze 
c z a s e m  k r yjte się ja a, za s trzy k n ię -  
ty  k iedyś  cLicom jego. P rz e to  
zb aw ien n a  jest dziułallność Minii 
■skcrstwa O św ia ty ,  r e p r e z e n to w a ­
nego u nas przez  W y d z ia ł  O św ie  • 
cenią Publicznego SI. Urz. W o ­
je w., t ro szczący  się gorliw ie o 
w y ch o w an ie  m łodzieży  n a  Śląsku. 
P ra c a  w tym kierunku daje obfity  
plon. Puduje  się ró żn o ro d n e  
uczchife, za k ła d y ,  a p rz ed ew sz y s t-  
ki.erni szkoily pow szechne ,  które 
stanoY iii poJwalidię edukacji pan-

kszta łcenie  się w  w y ższy ch  szk o ­
łach.

Po  ukończeniu  nauk obejmują 
ci młodzi ludzie rozm aite  s tan o ­
w iska, p racu jąc  dla dobra  sw^cj 
O jczyzny. Zaiwsze jednak  w sp o ­
minają lata szkolne, a w spom nie­
nia te dają  im kilka słodkich 
chwil. P am ię ta ją  pow ażne  tw a ­
rze w y c h o w a w c ó w , ich ,,m o ra ły  
i kazamia“, pam ię ta ją  dobrze  s\Vo- 
je „ a w an tu rn icz e"  w y b ry k i  i fi - 
gle. W reszc ie  w spom inają  sw e 
pożegr.iam-ie się z ław ą  szkolną; 
Łzy iim się w icdy wr o cz y  cisnęły, 
a sc.rcc ogarn ia ł  sm utek  i lęk

G rupa P ro feso ró w  z  'D yrektorem  D t ,  F ranćićem  {w I  r zą d zie  tr ze c i od  lew ej)

st.wuwej. Rok rocznie opuszczają  
ogrom ne tłum y  m łodzieży  śląskiej 
m a ry  szkohie, b ąd ź to  ze św iadec­
tw e m  u ko ńcz en i a nauk w  szkole 
niższej, bądź to  ze św iad ec tw o m  
m atura lnem , pozw ala jącem  na

( f o t ,  P r o / .  D r- J a n ic k i )

przed  pow aga p rzy sz ły ch  ż jc i a  
kolei. Niejeden z mkJh pokilw a-ł 
g ło w ą  i pom yślał  sobie:

O s ta ra  ław o  szkolna!
T y  tranie m łodych  dusz,
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T y  umiesz opowiadać,
Go p r z e ż y w a ł a ś  j u ż !

Nasze wspoimuieinfci będą taikie 
salnue i niapewmo z 11 »dł i będziem y 
dumni. J e s te ś m y  bow iem  w y ­
ch o w an k am i Gimnazjum P a ń s tw o ­
w ego  w K atow icach, k tóre , jako 
jedyne p ań s tw o w e  giinmatzjjum w 
stolicy Ś ląska, ohciiatóby innym 
p rzy św iecać  p rzy k ład em .

Wzibija niafs to w dum ę, i'ż m isze  
siły inaiuczyciielski-e są  w szędzie  
w y so k o  eemlitoine, ai ntaisiz obecmiy 
d y re k to r ,  P .  I>.r. Viili.ii' Eranćfć 
słynie jako botfowmilk kuiitury s ło ­
wiańskiej i jako  znakom ity  o rg a ­
n iza to r  denim za w d z ię c z a m y  zbu- 
dowanliie seemy w  n asze j  anii, lita 
k tórej wystąpili1 mas ktoiledzy w 
„ W a rs z a w ia n c e 11 i „G rubych  r y -  
b a c h “ , jak 'też uzyskan ie  p rz ez  
m łodzież ( l .m n a  z jam i sz t ai i d ar  11 
szkolnego, n aszeg o  sym bolu  an|o- 
ty  i nauki. Za Je^O s ta ran iem  urza- 
dzonio wr G im nazjum  świetlicę  
uczimoiwska, a ima p o d w ó rz u  szkoł- 
neim u im eszczono  p r z y rz ą d y  do 
g ;e r  i zabawo G odną uznania jest 
także ścisła  w sp ó łp raca  Dyrekcji! 
i G rona  N auczycie lsk iego  z „ R a ­
dą R odzic ie lska11, k tó ra  rozsze- 
i z y ł a i  u sp raw n iła  akc ję duży- 
wiamia

W  n asz e  ręce, w  rę c e  sam o ­
rządów , oddano pcw Iną „ .w ład zę -*, 
a P. I ly re k to r  jest naszymi g en e ­
ra łem , udzie la jącym  w sk az ó w ek  i 
porad  (zw łaszcza  p rz y  codzilen|ncj 
ki mu na s t y  c c por ann e j..).

Nasi w ycboiw aw cy  troszczą  się

0 Hus i opiekują sńę niaobniby mat- 
ki. U rz ad za ja 'n am  poranki, kon­
c e r ty ,  recitale, wioczorikŁ tańców - 
ki, k tó re  uuitm s ę ogrom nie podo­
bają. M iędzy  nami: panu je  liar- 
moiija i zgoda. C zasem  (zda.tza 
się też) o trzy m a  ktoś n ag an ę ,  ale 
to ty lko ^przypadkowo** i w tym  
celu, a b y  się „graesizinlilk" p o p ra ­
wił . W  przerwlach staje się wszyst­
ko' ruchliwie jak w  Ulu. K ażdy 
z nas, uzb ro jony  W k a r tk ę  d o ży ­
w iania lub p ien iądze, Spieszy 
ezempręUzej do auli na śnóadańko, 
bo  m ógłby  się w y c ze rp a ć  jego 
zapas  en erg®, a z d ru g ie j  s tro n y  
zap as  kanapek , c iastek , p a ró w ek
1 s ło d y czy  w  auli. Przerwa., clioe 
d ługa, kończy  sik;. D zw onek szkol­
n y  nakazuje nlam o d w ró t  z placu 
„materialnego** ula iptac „ducho­
w y" . Ad r e m !  Lekcje się ro z ­
poczynają. I znoiw 'Ogarnia cisza 
masz zaczarow aniy  zam ek ; jeno 
w  klasacli s łyohać  py tan ia  i od- 
pow iedzi. O to  cząs tk ą  spo łeczeń ­
s tw a, zgrom adzona  w  jednym  
gmaclm. S e rca  tych młody cli p e ł ­
ne .są (nadziei i wia 'ry  w  lepszą 
p rzysz łość .  O b y  tak b y ł o !

Kiedyś staniicrrty i m y  w  s z e re ­
gu tycli ludzi, k tó rz y  jak i m y  
chod /iE  do szkoły , a dziiś kierują 
pośrednio  lub bezpośredn io  p ań ­
s tw em . N asze  z a m ia ry  sa sz la­
chetne  i pochodzą z c z y s ty c h  'po­
budek. W iem y  ii czujem y iylko 
jedno: że je s te sm y  iposłuszinerm
dziećm i Ojiazyzny. kochająccini
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sw oją M atkę i tych, k tó rzy  nam  
ja p rz \  wrócili.

D ążenia nasze symbc ilizuje nasz 
Sr t r a d a r ,  na k tó rym  z jednej s t ro ­

ny widnieje P a tro n  m łodzieży  św  
Kazimierz, a z drugiej iptonketuc 
s ło w a :  O jczyzna, Nauka, Gniotą.

.1. Matuszozyk (kl. VIII b ).

Do szkoły.
O  szkoło polska, strażnico ośw ia ty !
5Vj/eś twój kaganiec, jasnością bogaty,
U c t  kochać naród I Miłości ojczyzny  
R ozpa l nam W sercach płomienną pochodnię: 
Jłbyśm y Polskę aż  do lał siwizny, 
W szyscy kocbali, ale Wszyscy zgodniel

O  s z k o ło  p o ls k a, p r z y b y tk u  kultury'
Inny  świat tw o je  otwierają muryl 
T y nas prowadzisz j a k  m a tk a  troskliwa,  
Która Wesoła, g d y  m ło d z ie ż  s z c zęś l iw a .  
Kiedy nas widzisz, żeśiny pobłądzili,
W t e d y  nas w z y w a s z : „ p iz y ja c ie le  m i l iu ! 
L ta je sz  nauki,  ka rc is z  lub po ch w a la sz ,
Ale do pracy  z a w s z e  nas za p a la s z .

O  szkuto  polska,  ły nasz  progu życia  
l y  nam otwierasz po dw oje  przysz łości , 

T y  nas wypu szczasz  jatęoby z  ukrycia,  
W yr osły eh, silnych i pełnych radości.
Z  Bogiem na ustach i z  twoja  daniną,  
Cośmy zbierali poprzez  długie lata,
Woźna ,ść śmiało, twe s iewy nie zginą ! 

Drogę szeroką otwierasz do ś w ia ta !



<> N A S Z E  P I S E M K O

ECHA P R Z E D S T A W IE N IA  
„Grubych lyb” c?!fC. Bałuckiego 

na scenie gimnazjalnej
W. Ś K T O T P 0 S 2 E K  (ki. VIIa).

Uczucia i wrażenia Pagatow icza.

StT-ojcmic sic i ch a ra k te ry z a c ja  
już sic skończy ły .  Z p o rząd n y ch  
m łodych ludzi zrobiono s ta rych ,  
zg rzy b ia ły ch  m ieszczuchów . P r a ­
w dz iw a  komedja. O to  m ia ły  na 
naszej szikoilmcj ■sccmie zajaśnieć 
„G rube ry b y "  Btiiłmdkiego...

„A wigc na seemę", pow iedzia ł 
masz reży se r  p. prrOf. Dr. Kloska. 
Maimy pysznie hum ory . Do ro z­
poczęcia p rzed s ta  wlieiiia manny 
jeszcze pół godz„ czasu. To pól 
godzimy t rw a  jak b y  c a ły  dzień. 
P a trzę  na sa le :  goście sie zb ie ra ­
ją. W tem  o rk ie s tra  za czy n a  grać. 
P ły n ie  melodia cicha, łagodna, 
przejm ująca. Dźwięku łącza  się 
z sobą w przecudna  sym fonię b la­
sku i pogody, ofpllątają duszę l.ie- 
vvidzia;iiiemii w ięzam i. Zdaje mi 
się, ze ca łe  piękno epoki1, k tó rą  
m am y za  chw ilę  p rzed s taw ić ,  od ­
zw ierc ied la  się w  tych tonach (to 
była niepewno halucynacja) .  Wśród 
m'eh zaś  jeden  tom się wymija, toni 

o dz iw nym , śm iesznym  ch a ­
rak te rze .  In  hum or Bałuckiego. 
(Skąd się w'ziął hum or B a łuck ie­
go w u tw orze  m uzycznym  — 
nic wiem). Melodja nagle się 
zmicinia. Już  p rz e s ta ły  p łynąć  
o w e  ciche i pogodne tony. W  ieli 
miejsce rodzą się inne, senne, iiie- 
lainicholijme. 1  o nastró j  cichego

m iejsk iego  domku. W te m  zdaje 
mi sie, że teiny d rw ią  sobie ze 
s łuchaczy  i... u tw ó r  m uzyczny  (ja­
k i— nie wiem) sie skończył.

„U w ag a !  W s z y s c y  na  m iejsca-"  
rozlega się glos p. prof. Kioski. 
S cena  sic o tw iera ,  laikttstś dziwnie 
uczucie ow ładnę ło  mną. M ani 
W i d z e n i e ,  że jes tem  straszn ie  
śpiący. C zy  to jest t r e m a ?  M o­
że... miel Akcja się zaczęła .  P a ­
trzę  przez  dziurkę n a  salę... sala 
ipelitm 'kolegów. I co *l> będlziei, 
iak się w sy p ię ?  Będzie b lam aż 
n a  całej linlf. Ale cóż za o b aw y , 
nie wolno mi się w sy p ać !  Czuje 
d ucha  w  sobie. Mój w y s tęp  się 
zbliża i... o tw ie ram  d izw i,  w c h o ­
dzę ma scclmę. Na publiczność nie 
p a Trzę ,  boję sliłę. Ale idzie mi jak  
z p łatka. Koustaituie, że o. prof 
Kloska świeture podpow iada . 
(P rz y  lałby sie taki spec ja lis ta  w 
nasze j  klasie). Nabieram  co raz  
w iększej odw agi i ,po chw ili  czuję 
się zupełnie sw obodnie . P a t r z ę  na 
m ego to w a rz y s z a  niedoii... on 
drży ! l o  irJiC. Zdaje mi się, że 
jes tem  u siebie w dem u. Pa lce  
i kolana już mi się miie trzęsą .  
W c zu w a m  sic w p o ł o ż e n i e  i! gram i 
rolę „grubcij .ryby". Co di,v ilę 
p ad a  sadwa.. śmiechu. (C zy  je ­
s tem  taki śm ieszny , czy  tak śwdet-
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nie g ra m ? ) ,  i o m ę ożywił*. Z a­
pom inam , że imani g rać  liipoehoii 
dryKa i s taję się m łouym  k a w a ­
lerem, choć już m am  „pięćdziesiąt-  
pięć i troszkę la t“ . (To jeszcze  p a ­
miętam z mej roli). Aki zbliża się 
ku końcow i. M yślę sobie : „No, 
P ag a to v  ez, dobrze  ci idzie . 
W tem  ostatnie g io sy  pada ją  i k u r ­
tyna  zm za się. P ie rw s z y  ak t p o ­
szedł. P y ta m  |>. pirof. Kloskę- 
„No i jak g ra łem , p. p ro fe s o rz e ? "  
„Zrobiłeś z siebie b łazna" .  1 o 
mię u d e rzy ło  niczem pięćdzie- 
sięciokifciw ' m łot.  No, aleir.ćc! 
P o s ta ram  się lep 'ej grać.

Za dtwiilę z a c z y n a m y  drugi 
akt. Tu g łów ucm i rolami je s te ś ­
m y my, „grube ry b y " ,  t. j. W i- 
s tow ski i ja, P ag a to w icz .  P r z y  
mojem w ejściiu zderzami się z H en­
rykiem  (tak było  w .oli). Publi­
ka ry czy  ze śmiechu. Ale się tern 
mi'c przejitmiję i wie zw aża ją c  11.1 
publiczność, w y c ią g am  tabak ie rę  
i-. ps ik! Stila huczy 1 ze śm iechu! 
Udało mu się! Je s tem  dinmuy z 
mego kicibaiifflia. Zaczyniam mc- 
w ić... now eli,  M am  nafmocniej- 
sze pos tanow ien ie  g rać  bpioebau- 
d ry k u ,  ale ze zjaiwToiem się W i- 
s to w sk ieg o  oży w iam  się. Jego 
dumna p o s taw a  i jego p y szn y  nio- 
loi.I im ponują  mii. T rz y m a m  

śmiech za zębami. 1 znów  grani 
nłodego. Ja  inawet my ślę, ż ę t o  

dobrze  jest. W  sto rę  im c ie k  m ło­
dy d u c h ! Drugi ak t  kończy  się... 
Z 1 riiliMiifującą miiną w clm dzim y  z 
W is to w śk im  n a  scenę po „ b raw a  
W tem  zjaw ia ją  s ję  frodedży i mó-
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w ią :  „L oger!  P y szn ie  g ra łe ś !  P n -  
imi, m ó w ię  c i!!!  O, proszę! W  
d u d m  sobie m yślę :  „ to  t rzeba
być a r ty s tą ! "  Pu Milka jest więc 
moją g rą  ocznrow ana. T e ra z  więc 
p e w n y  siebie p y tam  się p .  prof. 
Kioski: „ W ;vc, panie profesorze , 
te ra z  już dobrze  g n a łem ? !"  Ale o 
r e ty !  Co u s ły sza łem !!  P o s łu ­
chajc ie : „T e raz  to  zrobiłeś  już z 
s ebie p ra w d z iw e g o  warjiata". Nie, 
tego się nie spodziew ałem . P o ­
w iedzieć, że nie g ra łem  do b rze!  
To profanacja  moich zdolności a r ­
tystyczny  c li! No, m yślę , te raz  to 
już się pokażę z takiej s trony , jak 
p. p ro fesor chce. Z resz tą  czego 
w łaśc iw ie  -chcą ode m n ie?  Publi­
ka  jest ze minie zupełnlie z a d o w o ­
lona. A jutro jeszcze  raz p rzed ­
s taw  jam y, m am  czas  do popisu. 
(No i się popisałem, p, prof. po­
w iedzia ł nas tępnego  dmta: „T e raz  
to ro z u m ie m !“ ).

P o  krótkiej p rze rw  ic ■zaczynamy 
ak t trzeci.. W chodzę  na  scenę i o 
dziwo...  pul Kika śmieje się juk 
księżyc w nocy . P. p ro feso r  po- 
v nien być  zadowolony".

Po-tcm zaś w' pew nej chwili 
otrzyimnję b ra w a .  Huczą oklaski. 
Ach, co za rozkoszna  rzecz o trzy -  
itn w ać braiwa. zb ierać  kwry... 
Akt trzeci i przedstawieniie się 
kończy, l e raz  już nie ntami od ­
w agi py ląc  się p. prof. Kioski o 
opirjję. S zy b k o  idę się p rz eb 'e rać  
i z radością  z rzu cam  w szystk ie  
peruki plus po łączone z item rz e ­
czy .  Nie s łucham  nikogo  i idę do 
domu. W' nocy  m ia łem  p rzy jem -
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ny sen. Suiiłem, że jes tem  p o e tą  czuleni się lfejpfej. T ak ,  różnie by -
w „ W arsz aw ian c e" .  O, w ten c zas  w a na ś\\ .ecie .

Wrażenia widzów.
1. Z A JĄ C ZK O W SK I (ki. lVa).

Za kulisami

P e w n e g o  dnia zaszed łem  do 
gim nazjum , a p rzech o d ząc  kolo 
auli, us łysza łem  jakiś donosimy 
głos. D om yśliłem  się, że p. prof. 
KlosKa o m aw ia  w  ten  sposób z 
ak to ram i poszczególne role ,.(I , u- 
bych  i y b “ . P o  cli w iii w stąp iłem  
do sak, lecz w żaden  sposób nie 
m ogłem  ujrzeć re ży se ra .  W reszc ie  
udało mi się zna leźć  P r z y r o ­
dnika za kulisami. Już  miano 
r /z y s tą p ić  do p róby , gdy w tem  
jeden z kolegów  o d zy w a  się 
z ro z p a c z o n y : „P an ie  P ro feso rze ,
niem a am an ta " .  „No trudno"  — 
m ów i R eży se r  —  „musi go ktoś 
zastąp ić  \  Z aszczy tn a  tę rolę o b ­
jął jeden z obednyali ko legów. 
P o tem  p rzy s tąp io n o  do próby. 
P ap  prof. co chw ila  popraw ia ł  
ak to ró w  i aktorki, J en m ówił za 
cicho, drugi za głoSfPtó, ów się 
n iepotrzebnie  poskrobal i tak  u s ta -  
wicziniie. Kiedy się to skończyło , 
ustalono czas  genera lne j  p róby.

R an o  p o d cz as  lekcyj mieli 
uczes tn icy  -stawić się w 1 auli, 
gdzie będzie id i oczek iw ał palm 
profesor.  M iałem zamian już 
odejść, g dy  nag le  m iędzy  ak to ­
rami w y w ią z a ła  się b a rd zo  ż y ­
w a  dyskusja .  Jeden  drugiego  s ta ­
ra ł się p rzekonać ,  że jego ro la  
by ła  najgłówniejszą . Nie wiadomo, 
jakby  sic to skończyło1, g d y b y

i

„Grubych ryb“.

R eży se r  nie Kaza ł  się rozejść.
N astępnego dnia popołudniu w 

auli p an o w ał  wielki rucli. Sala 
z a czę ła  się zapełn iać uezir.iitami 
—  jako widzami. Z a jrz y jm y  za 
kulisy. C o  tu za ro z g a rd ia s z ! 
Brudnie żak ie ty , poplamione su k ­
nie, peruki, a m iędzy  tein w sz y s t -  
kiein uwijają się ak to rz y  i n asz  
R eży se r .  Za chw ilę  m a się odbyć 
przedstawiemte, a tu ami s z n u r­

k a  do podiw .ązauia sukienki, ani 
agrafki do pod ar teg o  kołnierza, 
am gum y arabsk ie j  d'o peruki, to 
znow u k o s t ium y  za obszerne, 
Ale to w s z y s tk o  drobiaizg, im 
dłuższe b o w iem  ubranie , tein 
w ażn ie jszy  ak tor.  A peruki! — 
Boże wielki —  ŁaJkie bujlne, że 
z g ło w y  spadają , ale jakoś 
w s z y  słk iermi za radzono . , e r a z 
należało  p rzy s tąp ić  do c h a ra k te ­
ryzacji.

Szminki,, p u d ry ,  olejki —  raj 
dla ak to rek .  Im kto  bardziej ró ż ­
n o b a rw n y  n a  tw a rz y ,  tern dum ­
niejszy. N areszc ie  p irzed s taw k - 
nic się zaczyna .  O d z y w a  się 
t rzy k ro tn y  głos dzw onka. Na sali 
c i s /a ,  ale ty lko c h w u k n m  
W s z y s tk o  idzie dobrze. W tem  
jeden z a k to ró w  zdejmuje cz e ­
pek, ale o dziwo, razem  z p e ru ­
ką. Za chw ilę dolatu je  nas  z za 
kulis g ro ź n y  glos aikto-ra i ptaki i-
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we odpowiedzi aktork i.  D o m y ­
ślamy się p rz y c z y n y  tej o ży w io ­
nej ro z m o w y :  oto jedna z ko le­
żanek m iejskiego gimicatzĄim z a ­
ż a r to w a ła  sobie z p a r tn e ra  w 
sposób b ard zo  złośliwy* bo p r z y ­
pięła mu czepek  szpilką do pe­
ruki i k iedy  nadszedł m om ent, 
że t rzeba  go by ło  zdjąć, p rze -  
p 'ękna  f ry zu ra  spad ła  z g łow y .

WITOLD PILCKR (kil VI. b).
„Grube ryby" w

B yła to sobota  9. g rudnia.  J e ­
szcze  w czasie  letkcyj szkolnych 
ogłoszoiaio nam , że peipOtudmu zo ­
stanie na laszej długo niłcczyiiimej 
scenie odegrania komcdjia, p t.: 
„G rube R yby" ,  ty tu ł  nie zw yk le  
d z iw n y .  Na tę Wiadomość po­
w s ta ło  w naszemi gilminazjiuim w ie l­
kie poruszęmie. N azw ę tej konie- 
d.i r ó ż n e  p rzek ręcano . Z „G ru ­
bych  ry b "  p o w s ta ły  clmde, szczu ­
płe i t. p l. ryby , tak że w k ró tce  
koledzy nie w iedzitli. jiaka jest 
w łaściw a n a z w a  komiedjii. Byli 
te ż  tacy ,  k tó rzy  na sam o b rz m ie ­
nie nazw y dosfawaffi ap e ty tu  na 
ry b y ,  łub p rzyna jm nie j  sadzili, że 
szczęśliw i a k to r z y  s p o ż y w a ć  b ę ­
d ą  grube c z y  też  c lm de ry b y .  
Ocli! J a k  płonne b y ły  leli n a ­
dzieje ! —  P rze d s ta w  iemie ro zp o ­
czę ło  się z „ min uwalili lenn" opó- 
inaenłem. W reszc ie  z z.a k u r ty n y  
d o sz ły  nas  jakieś głuche stuki, 
którymi w tó ro w a ł  nieminiejszy h a ­
łas zniec ierp liw ionych  w idzów . 
Wikońou ku rty n a  p ow olu tku  się 
zaczę ła  ro z su w ać  i oóż zo b aczy -

O prócz  tego, uw ażam , że ołfu- 
stcczika, k tó ra  w y su n ę ła  się z 
p rd  peruki, b y ła  szczegó łem  
n ad p ro g ram o w y m .

Naogół p rzeds taw ian ie  p o d o b a­
ło mi się, pon iew aż  nasi ko ledzy  
i koleżanki nic szczędzili p racy ,  
aby  tylko w y p a d ło  ono jakinajle- 
piej i d latego drobne  braki, wo- 
boc d użego  w ysiłku , znikają.

naszem gimnazjum.

l i śm y ?  Na scenie , zam ias t  stołu 
zas taw io n eg o  rybam i, ujrzeliśm y 
dw oje  staruszków '. Ich to  r o z ­
m ow y zaiczęla się akc ja  d ra m a tu .
I dziadzio (kok ća k rz e w sw )  i b Jb -  
a a (kol. Madctów na) gruli dobrze 
i szy bko  w prow adzili  nas w akcję. 
Jedno  nas ty lko dziwiło, d laczego  
dziadzio, k tó ry  m a p raw ie  ca łą  
g ło w ę pięknie silwą, połyskuje 
z tyłu, mnie.iwięcej od #l:iji uszu, 
w sp an ia łą  czern ią  włosów'. Do- 
p ‘ero  później zdołali i ś m y  uświlado- 
mić sobie, że to figiel niesforniej 
peruki, z ap ew n e  siostry tej. k tó ra  
w  drugim  akc ie  iiiie chcia ła  t r z y ­
m a ć  *ię g ło w y  pana W fetow sk ie-  
go. Żałow aliśm y także  s łużącego  
Ciaputkiiew iczow, k tó ry  t rząs ł  się 
jak w febrze  łub z ziania. W k r ó t ­
ce jednak  p rz y zw y cz a i l iśm y  się 
do d ro b n y c h  us terek ,  n ieod łącz­
nych od sceny  am ato rsk ie j  i w  ciai- 
łości zajęła Mas in t ry g a  bard zo  
c iek aw a  ii p e łn a  hum oru , jak to 
zw y k le  u Bałuckiego. W z ru s z a ­
liśm y się wiraż z P ag a ro w icze in  
(koi. Bkrzyiposzek), ulegaliśm y
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urokow i W a n d y  i H e leny  (kol. 
Bobińska i kol. Urbusiówima') w ra z  
z W istów skini (kol. Z b is law sk ’) i 
aż  trzęśliśm y się ze s trachu  przed 
tupiącym  nogami (może trochę 'za 
g łośno) b u r  czyń skini (k o i  K ółecz­
ko). B aw il iśm y  się b ard zo  dobrze

i nabra liśm y chęci do oglądania 
szluik tea tra lnych ,  a m oże w nie­
jednym  w zbudziła  się chęć  w y ­
stąpienia jako- b oha te r  mai deskach  
nasze j sceny, ku ira  ■wkrótce zmów 
m a śi'e ożyw ić .

W. SKRZYPOSZLK (kl. VIla).
Wakacje zimowe 

w Wiśle i
W y d z ia ł  O św iecen ia  Pub licz­

nego w ra z  z Kom itetem  W. F. 
i P. W. rozw inął  w  ostatn ich 
cz a sa c h  dżiała'I(niaść w kierunku 
p rzeszkolen ia  cielesnego mcziiiiów 
szkół średnich i pow szech n y ch .  
Specjalnie pow ażn ie  zos ta ła  uję­
ta s p ra w a  w y k o rz y s ta n ia  wiaika- 
cyj z im o w y d i .  W  tym  celu u- 
rzadzono  w icb okresie  sze reg  
Kursów  instruk torsk ich  dla nau ­
czycieli' . spec ja lnych  obozów 1 
narciarskilcli dla młodizieży szkol­
nej, -w czas ie  Iktórych n ios ła  k o ­
rz y s ta ć  z  w yp o czy n k u  p o  p ó ł­
ro c z n y m  ti udzie szkolnym , a co 
najw ażniejsze , mogła za p raw ić  
się w  tak  popu la rne j  dlziś g a łę ­
zi sportu  zim ow ego, jak ą  jest 
niarciarsitwo. D latego też mło­
dzież, w id ząc  jak trosk liw ą op ie ­
ka je s t  o toczona , k o rz y s ta  z u- 
śmielcliem n a  twlarzy 5 w d z ię c z ­
nością  w sercu  z udzieloiniyCh jej 
udogodnień.

W  o becnym  roku k u rs  n a r c ia r ­
ski dla m łodzieży  szkolnej sk o n ­
c e n tro w a ł  się w  czas ie  od 2 . do  
14. s tyczn ia  br. w  W iśle - ( i łęb - 
caeli. M łodzież izgromadziła się 
w  nasze j  śląskiej' s to licy  zim ow ej 
w  liczbie około 10 0 0 . O k re s  k u r ­
su uprzy jem niany  był zajęciami

młodzieży szkolnej 
( dębcach.

śwnetlicoiwcmii i dworna im p re z a ­
mi zakoikzomeiii zab aw am i ta- 
necziienii, dziełem „ S t ra ż y  P r z e ­
dniej".

M łodzież naszego  zak ładu  pod 
kierowm. p. d y r .  Dr. F ranć ića  
w zię ła  rów nież  udział w  kursie 
i to w liczbie 59 uczn iów . ,„Lo­
cu m "  siwe m ieliśm y w  sbc/mydli 
(iłębcaoh , w  pemsjoiiatadh , Mj- 
ruchnie" i M ałgorzbtce" . J a k  riifii- 
1*0 spędza l iśm y  chw ile, m ow ł 
fakt, żeśm y  s.ę ani nie sp o s t rz e ­
gli, k iedy kuns niiniał i zmów zn a ­
leźliśmy się w Kaitowroach

T ro s k a  p. D y re k to ra  i p. 
W arsk ic j1, w y d e leg o w an y ch  z ra- 
miicimia „ R a d y  Rodzicielskiej", ipo- 
zw a la ła  n a m  odpocząć należycie .  
Z g ro n a  uaucizylołelskiega bawili 
rów nież  mu kurs ie  pp. prof. Dr. 
Betleja, Dr. Janicki i prof. Nic- 
szym —  jako instruk tor.  Opiekę 
mieliliśmy w ięc  zapew nioną .

God'ziemmic o  god:z. 7-mej ra- 
ino by ła  pobudka, o S-mtiJ śn iad a ­
nie i już o b’9 o d b y w a ł  się r a ­
port.

Po  odśpiewianm „K iedy  ranne." 
o d c z y ty w a ł  p 1 )y rek tor rozkaz  
.i' 'p rog ram  zajęć mu ca ły  dzień. 
P o  raporc ie  wymuszały g rupy  
ipod p rzew odn ic tw ! tn o prof.
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P r z e d  raportem-,

N ieszy ia ,  kol. Z ak rzew sk ieg o  
(na ',młodszego in s truk to ra  Po l­
ski), in s truk to ra  p. N ejzarka 'r k o ­
legów Heslcra, T k o c z a  i S k rzy -  
poszka na ćwieze.nia. Omipa za- 
aw ansuw  afrycih roibiła ba rdzo  czy­
sto w ycieczki,  młodsi- dopiero po 
opaimcwan»n p o d s taw o w y ch  ew o- 
lucyj. Z w y c ieczek  godnie w ymiie- 
nieiiia su: » yceC zk a  do za m e ­
czku I ’, P rez y d en ta ,  ,ua Bulkowa, 
Ki zinieu, S tożek , Barania, Dóry 
i Kubaloniky.

0  prodz. K>2 byl obiad. P o  obie- 
d/iie o d p o cz y w a liśm y . byl czas  
d i.w olnych  zajęć. 0  Kfi w ieczo ­
rom o d b \w a ly  sic ro z ry w k i 
św ietl icow e . Uodzienmie prawlie 
s łucha liśm y  ipiouczuijacy .li w y k ła ­
d ó w  pip. p ro fe s o re m . W śró d  śipie- 
w ów  rozlegał siy zazw y c za j

o-słaszajacN mam koflacjy 
Talk wiec p o  unile Sipędamtly m dn.:m 
k ład liśm y  siy 0 yodz. b-tej spać, 
k tó ra  to yodizuna b y ła  ..irodzinu 
n as tan ia  c iszy" .

Pod kol.Sec kursu, 1 2 . łultago,

( fo t ,  P r  o j ,  P r .  J a n ic k i)

Odbyło siy u ro czy s te  zak o ń cze ­
nie kursu  narciarsk iego , k tó re  z a ­
mieniło siy w manifcLS-taeje m ło­
dzieży, chcpcej siy p rzed  sw em i 
W ładzam i poclrwalić postępam i i 
u/yskanfcmi wymkaiiui. W  tym  ce- 
hi 'wiyc pod p rz ew o d em  k ie ro w ­
n ika  szkolnych k u r s ó w  n a r c i a r ­
skich, p. pirof. Kisielińskie.tro, po ­
p isyw ała  siy jirłwflztoż p rzed  ip. 
W o jew o d a  P r .  Cmiiżynskim, p . 
K i ra to re m  Dr. Kupczyńskim  i 
p rz e d s ta w ie n ie m  Woj. Koiniltetu 
P. W . i W . F. Nacz. Dr. pob lem , 
kto: za zaszczycili  s w a  obecnością  
te u roczystość ,  k tó ra  w y p ad ła  
bardzo  dobrze.

Nasze ynmlniaziumi moyło po- 
cliwalić siy doskona łym  p ro g ra ­
mem, k tó ry  p rzed  o czy m a W ład z  
i pubłficzmości z b ra w u ra  w.'kojrna- 
no. Po  u ro czy s to śc i  o d b y ła  siy, 
jeszcze  defilada, poczem  w róci-  
Psiny d )  sw y ch  pens jona tów .

L a łv  kurs  pozostaw ił  n ieza ta r ­
te w rażen ie  i uczucie w dz ięczn o ­
ści dla jcypo or.yainizatorów.

i
c f c c ^ c c c f c c t j o ć EBf f i  c c c ć c c
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ę r u p a  ćw iczebna  ( fo l . ‘P ro f. D r. Ja n ick i

JANUSZ DA AU (ki. VI a).

Wspomnienia z k.u su narciarskizgo
w Wtsle-Głebcach.

Co tu dużo ro zp isy w ać  się nad 
w s tepem .

Zalcznę od tego, jak zna leźliśm y 
się w Wiśle, a w łaśc iw ie  w  W iśle- 
( jłębcaclt. Na d w orcu  ziaistaMimy 
Instruk to rów , k tó rz y  zaprow adz ili  
mas d o  pensiomatu. Ł a tw o  mli t e ­
r a z  pow iedzieć  „zaprow adzili  
iais“ , ale \Vtedy mie pbslzło talk 

g ładko.
Zmęczeni, zmiachia(.ir, ledwo ż y ­

wi zatrzymialiiśmiy się* p rzed  willą 
„M imcłwią11. „P raw d o p o d o b n ie  to 
nasza  k w a te r a 11, ch o d z iły  słuszne 
/ r e s z t ą  dom ysły ,  bo w immyini w y -  
padlku mile s ta l ib y śm y  tli długo, 
pirzyimarzając (Jo śniegu. S toim y, 
s to im y  i nic. W reszc ie  głos parna 
I łyirektora: 14-itiu ch łopców 1 z p 'e r-  
wszei klasy... 14-tn chłopców- z 
drogiej klajsy11 itd., a J la  P a s  z a ­
brak ło  miejsca (na serjiol). C v  lerć 
żyw i w leczem y się do innej willi. 
W reszc ie  jes teśm y . Do knotkiem, 
b o  k^godziinmem czekamiu —

„14-tu ch łopców  d o  polkojm na
l-s:zem p ię t rze '1. Nie wierni, skąd  
p rz y b y ło  mi o d raza  tyle s ’ły, w  
każdym  razie z nairtcom i pleciai- 
kiern p o d erw a łem  się jak o p a rzo ­
ny Ł znalazłem  się w  o w e j  szczę- 
śhv ęij 14-ce. Ale jakie b y ło  ntoijet 
zdumienie, gd y  po  wejiściiw do po­
koju, zo b a czy łem  aż... 7 łóżek, ale 
to jeszcze  nie całe moje n ie szczę ­
ście, wiszystkie łóżka b y ły  piraw 'e 
zajęte, p raw ie ,  bo do os ta tn iego  
zbliżał się jeden z ko legów , nie 
śpiesząc  się m a ł e ,  bo  w jego 
„okolicy 11 żaden refleKtar.lt ma me 
się nie zna jdow ał,  ( id y  z o b a czy ­
łem, że uczci w ością mie iniie zdizka- 
łaim, uciekłem  się do ipewneiyo 
„ m a js te r s z ty k u 11, m ianowicie z  o d ­
ległości kilku m etrow i'rzuciłem  na 
łóżko s w ą  czapkę. K r z y c z ą c  je ­
dnocześnie do o w e g o  „gośc ia11: 

Dan'e, pianie ładny, panie kolego, 
szkoda drogi, 'już zajęite11. —  W y ­
g ra łem  i bez dikiig/i igo n am y słu
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P r z e d  za m e c zk ie m  P a n a  P r e zy d e n ta  w W iż le .

wyciągniąłerni sw e  członki, ma z 
.,trmdeni“ zdoby łem  łóżko.

Kolacja, —  a poitem oaita, świet­
nie z re sz tą  w  naswytfn p^koijiu do­
brania „banda"  usneta snem  „ sp ra ­
wi edfliwych". Ramo obudziły  m nie 
narzekainiia i n aw e t  moone sło­
w a  —  „ 0  co chodzi"  — pytani, 
nie wysuwaijąc głów y z pod  cie­
p łeg o  koca. —  „Sfie ir  jest tak p o ­
k r y ty  skoimpą lodową, że (fnulnio 
postaWić k ro k '1 —  informuje minie 
jeden z  kołag&w. P o d cza s  ćw i­
czeń  miałem  jednak  sposobność 
p rz ek o n ać  s.ię, że śnieg jest w yL 
śmienity , aie„. —  dio d a rc ia  spo- 
dnii i t łuczenia w sz y s tk ic h  pokołei 
części Ćiała. Ja jiecllnak m e p rz y ­
łącza łem  się do te j  „na rzek a jące j  
g ru p y 11, p a trza łem  mla sprawię b a r -  
dz ej op tym istyczn ie ,  kambitmując 
sobie, że ze spadn ięc iem  św ie ż e ­
go śm ig li  k o n tra s t  bedzie  bardzo

(fo t. prof. D r. J tn ic k i)

przy jem ny. Alle w k ró tce  p rz e k o ­
nałem  się, że m iezaw sze jesit do ­
brze  być ( 'prymistą.

Na 'I rzęch  Króli spadł śnieg. 
Jećz iem y do W is ły  do kościoła. 
Ale jakie by ło  m oje ro z c z a ro w a ­
nie k ied y  po k Jku k rokach  po­
czułem , że n a r ty  -dziwobe ,.p rzy ­
brały na w adze" .  To św ieży  
śnieg, cza jąc  do moreli msirt szc ze ­
gólną sym patię ,  oblepił się na rfótih 
tak, że ledw o m ogłem  podnieść  
n a r tę  do  góry', zrobm  wr tył 
z w ro t  (oczyw iśc ie  z upadiomu) i 
jak Napoleon p od  W a te r łc o  udiać 
się do pcmlsjonaitu pełen  niaijigor- 
szycli myśh,

Miałem jednak sposobność p r z e ­
konać się, żc mienia złego, coby  
na dobre nie w ysz ło .  W sz y scy ,  
k tó rzy  jechali do  W isły , jechali 
bez śniadania , gdyż, jak nam 
oznajm iła  k u charka ,  „piekoTZ je-
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s z-c ze nie p rzy jechał" ,  i m imo p ro ­
testów i sążn is tych  w y z w isk  pod 
ad resem  „p iekorza"  pojcchaji bez 
śniadania . (k ły  poiw rócde.m, o k a ­
za ło  sie- że p iek a rz  już przyje  
cliał. Nie om ieszkałem  o cz y w i­
ście z tego sk o rzy s tać ,  z jadłem  
śniiśildunie i zab ra łem  sie do iniairt. 
Z d rapa łem  z nart  ten, „ipierońskii 
„R ecord  Medium", prżeizi k tó ry  
uje m ogłem  jccliać do W isły . N a­
sm aro w a łem  niarty uczc iw ym  poll- 
skim  „K urjerk iem  Zubka, zd ą ­
żyłem  sie um yć, k ied y  ,.banda"  
po krzyknięciu  pow ita lnego  liasła, 
wlpadła do jadabiiii; o czy w iśc ie  
nie om ieszka łem  p rz y łą c z y ć  sie 
do nileh i jak b y  nij^eiy iruie zjeść, 
przy najiininiej p rz y  święcie , d ru ­
giego śniadania.

Oo sie tyezy  sam ych  nart,  to 
na leży  zaznaczyć ,  że p o  czw a r ­
tym  dniu jako  tako  t rzy m a liśm y  
sie ima mich.

Pew nego popołudnia, kiłku ko- 
logów  z 5-tej' g ru p y  w ybrailoi sie 
na Kozińce, m y  poisz w-eudailiśmy 
sie za tli mi. 1 >odcl ród pod g ó rę  był 
tak s tro m y , że kiłku ikokigów 
zdjęło n a r ty  i od d rzew a  do d/rze- 
wiai lazło na tró-rg. M nie W tym  
w ypadku  lepiej powiodło- sie. 
W iedz iony  „psim s w y d u i i 1 n a ­
sm aro w a łem  n a r ty  jak im ś dobrymi 
srmarern p o d d io d o w y m  n jak s ta ­
r y  narc iarz  w chodziłem  po s t ro ­
mych zboczach. W tem  ktoś k rzy-  
tóri'Of\ : „T o r  wołlny! L zom prędze j  
wypadłem w las (oczyw iśc ie  z dose 
p rz y k ry m  u p ad k k m )  i- p rzez  
mglnieme oka zo b aczy łem  n a r ­
ciarza , kiory w sza lonym  pędzie 
p iz e je d ta ł  koto mnie. „CooooV “

k rz y k n ą łem , o d w ra ca ją c  się, „ja 
m a m  z tego zjechać, oo myślicie, 
że ja życie u Kaftaila w y g ra łe m !"  
—  „Zamknij klaipacz i jazda na 
g ó rę 1', u s łysza łem  za solba. Z re ­
z y g n o w a n y  „'.nie p a t r z ą c  -w, bliska 
p rz y sz ło ść" ,  ruszy łem  dało).

(k ry sm y  przy szli doi .-ycbronska, 
u s iad łem  i kaaa łcm  podać sobie 
herbatę .  S iedząc, i maiłem ciągle 
p rzed  oczami) postać na rc ia rza  
1)0 warja-cku pędzącego  m iedzy  
d rzew am i.  B rr !  I ja m a m  z tej 
„górk i"  zjeclrać.

„Z jazd" 'k rzyknął ta tarak  tor 
5-tej g rupy , .laka szkoda, że n ie­
m a  tu naszeigo kochanego  „iu.- 
sitruktorcia". On przyuajimtoiej 
prz-od k ażd a  n iebezp ieczną e s k a ­
p ad a  radził  n a m :  —  „Na w i r a ­
żach —  opor i lulki, na stronnej 
■pochyłej —  pług" i t. d. A te­
raz u s ły sza łem  tyflkio nad uchem : 
„ Jazd a" .  .leszcze raz  obejrza­
łem sobie Boty. śwliat i ru sz y ­
łem.

„W iecie  co, m im o  w szy s tk o ,  to 
było, „jak w ba jce"  —  m ó w iłem  
na dole, o trzepu jąc  sie ze śliiiiegu, 
p o cz y n a jąc  od beretu , a kończ, 
n»a sk a rp e tk ach .  „He ra zy  c z y ­
ścili. ś ubran ie", padło koło minie 
pytan ie .  —  „Daj spokój, m atem a-

P op iera ic ie  ==--■"

’  O .
P. 

P.
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l ik ie m  przewieź nie jesieni . niem k ursu  Nie ciekaw gro, w  
Opisie p rz y p o m in a ła b y  Kozińce. 
Jedynie n o w e  widoki i n a d z w y ­
czaj uciążiliwa droga. Zjazd tak  
stromy", że Kuźnice w obec  n'egl> 
—  to nic. Pow racailiśm y kolo z a ­
m eczku  Patim P re z y d e n ta  do W i-

.1 ak p ie rw szy  tydzień  w łóki się 
niemiłosiernie, t a k  drugi p rz e le ­
ciał n iew iadom o kiedy. Na p ią t­
kow ej zbiórce dow iedzie liśm y się, 
że w  niedzielę odjazd. Ogólne 
amuż?...

W  sobotę  w y c ieczk a  n a  B a ra -  sly , a naza ju trz ,  —  p o d ą g ie m  b a r -

W św ią tyn i  lasu spokój z im o w y  panuje.
Samolii ',  marciairz w śród  d rzew  p rz e m y k a  ipo śniegu,
A przed nimi śc ieżka biała oznacza  szlak biegu,
AlifCitff sen lasu n ar ta  śnieg falisty" pruje.

Lecz —  naraz  lasu ściana w s z e rz  się rozlatuje —
Ścieżka  ginne w przes trzen i  śn iegow ej bez b rzegu  
1 oko mknie sw obodne , gdzie w dali, w szeregu*

Id trzań sk ie  św iecą  szczy ty .  Im s ł o ń c e  k ró lu je 1

N arciarzu! leraiz l o t  T w ój!  w  św ia t ła  b laskach, NV bieli, 
W  ipel-em pięknie p rz y ro d y !  O d d y d ia s z  zach w y tem  
I Boga czujesz bliskość nad p rz ecz y s ty m  szczy tem !

Już zjeżdza!..  Jak że  lekki w tej w id i ru  k ąn id i  —
P tak o m  row|my. —  przeczuwa., jak leca amid'...
On jeden gól z im o w y d i  polzmal piękno sk ry te !

nia Ciurę im ała być „uikoronowa- dzo prozaicznie  do domu.

J. H. (kl. VIIj).

(Sonet.)

1. BOLITKOWSK1 ( \  II a.

Dziś, w dobie sportu , gdy p rze- szkolnej w stępnie do rożnego ro-
w a/Jia  część  m łodzieży  pośw ięca  dzaju związków i k lubów  spor-
każuą  wolną d rw i lę  takiej roz- tow ycli.  gdzie oddaje się s wolim
ryw ce , jaką  jest lekkoatle tyka ,  .,i anuętuościomi
p i is a  nożna, k o szy k ó w k a ,  n a r -  P om im o zakazu  w ładz  szkoJ-
•c'arst*\'o, hokej itd. —  nie n a le ż y  nycii n iek tó rzy  pozostali nadal
się dziw ić, że w ieiu z m łodzieży  członkam i o. ganizacyj sporto-
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w ycli pozaszko lnych ,  bo to, co 
zakazane ,  bardz ie j  pociąga  —  jak 
źle wielu z nas sądzi. W ład ze  
szKohie m ają  zupełną  s łuszność, 
że nie ipozwairaiją ma to, gdyż, po 
p ierw sze ,  zw iązk o w iec  'taki z a ­
niedbuje się w  inauce, k tó ra  s ta ­
je Sie dlań c iężarem , po  druc ie  — 
k luby  sp o r to w e  eksploatu ją  sw y ch  
cz łonków , zw ła szcza  m ło d z ;eż 
szk ił średnich, k tó ra  za w sze  s ta ­
nowi liajoeninietjszy m a te r ja ł  s p o r ­
tow y.

Za to s lm e  popierania jest p ro ­
paganda  tw o rzen ia  zw iązk ó w  
s p o n o w y c h  pośród sam ej m ło­
dzieży. W y z n acz  omy jest na to 
spec ja lny  fundusz, zreszitą sami 
m o żem y  zau w aży ć ,  choćby  ina t e ­
renie naszego  zakładu, że najsil­
niejszą o rgan izac ją  ze w szystk ich

kółek jest —  G munazjalnie Koło 
S p o r to w e.  D opiero  rok, jak  po­
w s ta ły  u nas komty ten isow e, do ­
b rze  w yw aloow am e boiska, sk o cz ­
nia, i ożywało się organizoiwayic 
im prez  sp o r to w y c h  n a  w ięk szą  i 
m niejszą skalę zakrojomycli. D zie­
je się to o liecifc  iniietylko u nas, 
na  Śląsku, alei i wie 'w szystkich  
lir w y  cli dzieJriicaoti Polski. Każde 
gimnazjum, k aż d a  szkoła, a c z ę ­
sto i k lasa  m a  obelcmlic mimiej hub 
wdęcej doorze  zo rg an izo w an e  ko­
ło sportow e .

Bo m y, młodzi, ży jem y  sp o r tem ! 
Młodzież b ez  spo rn i  —  to ptak 
bez  w o ln o śc i !

U praw dam y go beiz różnicy  płci 
w  lecie, w  zimie, na w iosnę w 
jesieni...

On jest n a sz y m  ż y w io łe m 1

Hofęej, L in o lr y l— Z b .  O g ro d z iń s fy  ( £ / •  I V  b).
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H. M AJN U SZ (kl. Y a ) .

M ECZ.
Na s-żkle lodu link i trzask ,
liokej,
w rzask .
Mecz ligowy. Mej, niech żyją! 
Dobrze biją.
( iw izd ek  —  Ora.
G ażu i  T em po! S trza ł  i k rzyk , 
goal. R y k !
Uwiizdek! Znriamia. J u l  go tow a! 
Znów od nowa. —

Atakują —
Li w ygnają —
■tarmci lepsi, 
go**la m a ja '
Ci niech ży ją! 
lepiej biją!
Na sz.Kie lodu lmk i t r z a s k ,

w r z a s k !

N. N. (kl. VIII).

' W

M A T E M A T Y K .
(Historja nie zmyślona.)

ludzie ch o d zą  po ziemi. 
T em u  sk ro m n y  kaw a łek  pola i 
m ała  cha łupka  p rz y  Pieni w y ­
s ta rcza ,  by  c ichy  i szczęś liw y  
p rzeszed ł  p rzez  ży c ie ;  tam tem u, 
choć  wielki m a  m ają tek  i b ły ­
szczącą  jeździ l imuzyną, w ciąż  
czegoś  braik, w c iąż  n o w y c h  szu ­
ka ro z ry w ek .  Są jeszcze im/w 
ludzie, k tó rz y  od w c z e sn e j  m ło­
dości s/uf Owe m okiem p a t r z ą  na 
śwdat, ipicitępiają go w głębi d u ­
cha i m yślam i w ciąż  ulatują w 
ktaimę fantastycziuych kozi), cza -  
rowmych znaków , pisanych czair- 
nyjTi a t ra m en tem  ma świistkach 
białego papieru. —  D> imatema- 
ty cy !  Je s t  takich w naszej1 k la ­
sie kilku: może cz te rech ,  może 
p ięc ia ;  wr k ażd y m  razie /nie wtiię- 
eej. Lecz w śró d  nich jeden w y ­
bija się pomad n a jw y ższe  s z c z y ­
ty. To supera/s m atem aty k i  n a ­
szej k lasy  lub. w \ rażajiąc się ści­
śle a lg eb ra i tzh ie ,  m a te m a ty k  do 
k w adra tu ,  jeśli jiuż w© d o  szet- 
ściauu.

Dziwny to i osotoli w y  c z ło w ’ek, 
clioć w g r a n d ę  rzeczy d o b ry  i 
łubiany kolega. Z w ykłe  lekko 
zam yślony , p a t rz y  na św ia t  bez 
/najmniejszego za in te resow an ia ,  
jakby  go nic nie obchodziło. O czy  
za z w y c z a j  bez w > razu, lśnią ty ł­
ka* gdy  p a t r z ą  na tablicę, z a p -  
samą meziiczciną i/to&clą s inusów  
czy  tamgensów. J e s t  spdko.my i 
cichy, jak b y  go m iędzy  nami m e 
było. W  dzień, p o p rz e d z a ją c y  
lekcję m a tem atyk i ,  czasem  scho­
dzimy się u 11'ego, by  wspólnie 
p raco w ać .  My, to  zn aczy  kilku 
kolegów , rozw iązujem y zadania  
ła tw iejsze , cm sam  baw i się t ra -  
ćmieiszcmi. C zęs to  p rz e ry w a m y  
mu tę zabawię, /prosząc o akies 
w yjaśnienie .  Chw ilę  pomyśli i 
rczpcczyina w y k ład  powoli, g ło­
sem  nudnym  i u sypia/ją cym , ni- 
czem  u uzyka  C hochoła  z t r z e ­
ciego ak tu  „ W e s e la 11. Mów/i tak 
kilka minut. W reszc ie  stkończył. 
Ktoś z mas prosi  go, _ b y  powitó- 
r i y ł  raz jeszcze. Zmów to samo.
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T o i1 sam  głos c icny  i jednos ta j­
ny, ton sam  w ykład ,  ipelon nie­
oczek iw an y ch  i d la  mis n iezrozu­
m iałych p rz e sk o k ó w . Z resz tą  
praw ;e śpimy. Skończy ł  i p y ta ,  
czy  z ro zm w eh sm y  ? S peg ląda-  
m y po sobie jakoś n iew y raźn ie .  
Ton i ów, nieinwił zaw sze  bez 
Większego pow odzenia , usiliufie 
wimówić w  siebie, że coś niecoś 
rozumie. W reszc ie  ktoś oldwtaż- 
niejszy, czy  może t y t o  baird/hej 
szcze ry ,  w delikatno’ sposób za u ­
w aża ,  że nie zaszkodzi to milkio- 
nm, jeśli on m asz  „m is trz  ) p o ­
w tó rz y  w y k ład  poraź  trzecii. Za- ■ 
den b łysk  zniecierpliwienia' iftfe' 
zam igotał nui w oczacli. Mówi, 
znów  coś tłum aczy , ty lk o  je­
szcze  bardziej! zawale, a m y w :e- 
m y  tyle, co przed trzem a jego
w yk ładam i Nie Jai.tamy jednak 
tego poznać po sobie, by  go p r z y ­
padkiem  nie z iry to w ać ,  co- z re s z ­
tą też jest puw nego rodzaju  sz tu ­
ka.

P rzed  'ekcja, szczególinie, grdy 
jest to jedna z Ostatnich leikcyj 
p rzed  ki nferenici;a, i g d y  zanosi 
sig na g e n e r a u e  pytac ie ,  cant
Klasa odczuw a jakieś d reszcze  
iieepokoju. byłko om, on jeden —  
masz m atem atyk ,  spokojnie ro z ­
wiązuje w bruljonic jakieś ró ­
w nanie  t ry g o n o m etry czn e  r (to 
w pros t  m iedow iary!) uśmiechu 
siy radośn ie .  W reszc ie ,  gdy  lek- 
cja się zacznie j od  k a te d r y  p o ­
leci w  klasę glos profesora , plrzy-
w ołu jący  kogoś z n,ais do tablicy, 
ó w  n ie s z c z ę s iy , żegnając  się w  
dticlin, podchodzi jak •sfloazniiffleic 
z g ło w ą optisiziczoną ma piersi' i 
d rżąc , jak w febrze , zapisuje ino 
tablicy d y k to w a n e  zadanie. Bo­
tem głęboko się zadum a ;i, czeka  
na łaskę ośw iecającą , k tó r a  cz ę ­
sto z litosuycli ust profesora  
w zburzoną  falą l c z b  i p ie rw ia s t ­
ków' w y p ły w a .

lakżc inaczej m a się s p ra w a  z 
naszymi m a te m a ty k ie m ! Tein, do 
tablicy niemal tan eczn y m  pod­
biega krokiem , a jeśli d rży ,  to  z 
radości tylko. A potum pisze, p i­
sze ii t.\iiko w ciąż  pisze, tak , że 
my, choć znamy go dobrze, dość 
nadz iw  e się nie m ożem y.

N iezw yk ły  to cz łow iek  i d o ­
p ra w d y  już teraz , g dym  taki 
h\ ml.i pociiw ahiy o tum w > śp ie­
w ał dałbym  mu pokój. Jednak  
■muszę pisać dalej, g dyż  s y lw e t ­
ka naszego  m atom atykai 'jeszcze 
n iekom pletna; jest to jaik g u y b y  
o b raz  bez ram, jak ułam bez s z a ­
bli, lub, jeśli kto woli pom w  n a ­
uki z tereinti gnmnazjaluego, jak 
profesor bez notesu.

Otóż, jak przystailo na każdego 
szanu jącego  się m a tem aty k a ,  
nasz „czu row n  k licz.b“ nic uzlnta- 
je wogóle poezji i sztuki J ra n ia r  
tycznej, a jedno tom ow ą pow ieść  
(o ile jej boiiaterum  oczyw iście  
nie jest m a tem a ty k )  po traf i  c z y ­
tać całcnui miesiącami i i często  
jeszcze nie skończy .  Najpiękinśej- 
sza  dla niego poezja —  to ko­
lum ny liczb, k tóre  t rzeba  zloga- 
rylmowuie, w yc iąg n ąć  z pod p ie r ­
w iastka , c z ' '  Bóg wie, oo imue- 
gio uczynić. A tak do tej poezjli 
lic/P jest p rz y w iąza n y ,  jak góral 
do g ó r ,  jak Itoleszuk do bagion 
RryiJtooi. Bez niej z tę sk n o ty  i 
żalu u sch n ą łb y  w przeciągu  dwiu- 
dżicstu  cz te rech  godzin, a w, n a j­
lepszym  w y p ad k u  cięż.koby się 
p r z e d  torow ał.  Uśm iechasz  się, 
czyt. itniku, in fedow icrza jąco; ja 
sani bym tak  robił, ale pew ien 
w y pa dek, k tó ry  za raz  opow iem , 
k aże  mi w ie rzy ć .  Kiedyś udało 
nam  się nam ów ić  naszego m a te ­
m a tyka ,  by  poszedł z marrii do 
tea tru  na „Noc listopadów ą “ . Bo 
jcdlrcj z odsłon w y c h o d z im y  g ro ­
madnie na k o ry ta rz ,  ży w o  otna- 
wóaiąc grę ak to ró w , akcję, myśl
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p rzew o d n ią  i t. p. W  pewniej 
chwOIi z au w aży łem , że w śród  nas 
b rak  ,, ego". Rpzgks/ckiim s>»ę po 
k o ry ta rzu  —  n i eon a go n\guzic; 
patrzę  ma w idow nie —  jest!  S ie­
dź i ma sw em  miwjiscu i pisze cos 
zaw zięc ie .  Zdum iałem  się. C z y ż ­
by  wielki dircli W ysp iańsk iego  
zdołał do tego  stopnia p o rw a ć  
jego m a te m a ty c z n ą  dusze, że no­
tuje sobie gfówue myśli „Nocy li­
s to p a d o w e j? 1' P o dchodzę  do1 nie­
go czeniipredzej.

„C o  ro b is z ? 11 p;vtam. Om pli1- 
szc dalej i zdaje się minie miic zau ­
w ażać . Pochylani' sie nad k a r t -  
Ką pap ieru  i czy tam  /A uniem ym  
w z ro k ie m :

Poczufcni się n iew yraźn ie .  
Nie, to już za wielki leoutraist! 
lak ie  nagle p rze jśc ie  ze wzinifo- 

sfej i w ieszcze j poezji W y sp ia ń ­
skiego do suchej k ra m y  sinusów7 
i co>simusó'w mioże w y w o ła ć  
gw ałtów  ne zaburzen ia  se rcow e. 
W idocznie m a te m a ty k  bez liczb, 
to jak ry b a  bez wiody!

Kiedyś, błąidiząc póżlniyim, je­
s iennym  w'cczoiretn po pustych  
alejach parku, sp \  latem go, jak 
sobie w .\o b raża  przysz łość .  O d ­
rzekł, ze po  m atu rze  pójdzie na 
w v dział m a te m a ty c z n y  U. .1., a 
po tem  zajmie się p racą  n auko­
wą. P ozna  na.inbw sze leorje m a ­
te m a ty k ó w , i inu uicli s :«ę oipiarł- 
szy , o ile o czy w iśc ie  zas łużą  na 
wńarę, sięgnie po n o w e  p ra w d y .  
'I \ le rzek i cln. . ł a p ó w o m  w ię ­
cej. Zam knięty  W ezteirecli śc ia ­
nach ipirofesorskiej pracowni', b ę ­
dzie doszuk iw a ł się prawd' od- 
wiecznyoli. Gdv icdnlą znajdzie, 
rr zumiem siegnie w  iniową. I tak 
p rz ez  cale życie, dniem  ,i nocą , 
w ciąż w cz te rech  ściamacli s w e ­
go gabinetu . I stanie y?ę s ław ny . 
Co 'nia.iś wietuieliszey uiniwersyitcty 
w niszą go ,ia jistę całwiików tłet- 
uorow ycli Kiedyś n a w e t  pom nik

11111 p o s ta w ią  1 na jego cokole 
ziotemi w y ry ją  literami, że n a­
rodził sie. zyi i um arł dla w iedzy. 
Nic wiem, co b ęd z ie ?  Lecz z s e r ­
ca życzę  ci tego, drogi m a te m a ­
ty k u ;  jednak nie zazdroszczę .  
Twoimi św iatom  czarowniym —- 
bo kra ina liczb, togaryitmow, p ier­
w ia s tk ó w ,  eosecansów  ; ja od te ­
go w szy s tk ieg o  wolę jedno spoj­
rzen ie  na św iat, czy  to o k ry ty  
w sp an ia łą  s z a tą  ślaieżną, c z y  to 
tonący  na w iosnę wr pow odzi 
zieleni i kw tato w1. Woflę ty s iąc  ra,- 
zy, bo św ia t  jest taki piękny!

W łaśn ie  już skończy łem . Mani 
s zcze ry  zam iar o d ło ży ć  p ió ro  i 
za b rać  się do czegoś innego. Ale 
nie moge. S ta jakaś  mie p o zw a la  
mi ru szy ć  się z krzosła ,  każe  
t rzy m a ć  pióro w paleacih i- p isać  
dalej...

Ach, w iem ! 'i o poczucie 
w dzięczuoiści za loży to  w  mem 
sumieniu p ro tes t  p rz ec iw  temu 
artykułow a ; stanowczo- żąda  z a ­
dośćuczynien ia .

S am  dziw ię się, że d o ty ch czas  
ma to nie zw róciłem  uiwiagi. P r z e ­
cież uczeni —  m atem aty cy ,  cz y  
inni teo re ty cy ,  to  ludzie wielcy, 
ludzie, k tó r z y  w pochodzie ludz­
kości ku św ia tłu ,  stale w 1 p ie rw ­
szych  ipodążajią sze regach , w y ­
trw ali ,  nieztoiriilj, z a w sze  ufmi w 
sw e  sity. Nic będę tu pisać, co 
ci ludzie dali ludzkością bo w e ­
dług w sze lk iego  p raw d o p o d o ­
b ień s tw a  w „N asze ,111 P isem k u  
zabrak łoby  k a r t  n a  um ieszczenie 
tak długiego a r ty k u łu ,  ale choć 
przez  chwile ty lko  pomyślicie, 
CZ&rn In ib y  ś w ia t  dzisiejszy 1 bez 
mcii. bez tych ludzf, m oże jedn o- 
stroniny.'Cili, może oschłych  i nie 
odcztiw ających  uroku świata, ale 
tern usilniej zd o b y w ający ch  no ­
we ś w ia ty  myśli i p rz y g o to w u ją ­
cymi p.ekmiejsze i b ogatsze  życie 
hidzkosci,..

da już pom yśla łem  —  i kornie' 
uchy lam czoła.
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ANI ONI P L A C E K  (kl. VII c).

P O R A N E K  M U Z Y C Z N Y .
Nic tak  ła tw o, jail-sb”  latoś m y ­

ślał, zrozum ieć k o m pozy to ra .  M ó­
wić potrafim y, tuksam o rozum ie­
m y  tego, k tó ry  do nas mówi. 
J e s t  to  z w y k ły  sposób poroiz.u- 
m iew abia  się. M alarz  zn ó w  w y ­
pow iada  sw oje  myśli i uczucia 
na płot .te, czy  na papierze  za- 
pormcGn ba rw . Je s t to  trudniicj- 
s z \  sposób w y p o w iad an ia  swojej 
duszy. M uzyk zmów w y p o w iad a  
się w  tonach. Żeby zrozum ieć 
kom pozy to ra ,  t rzeb a  m.eć b a r ­
dzo v raz.liwą uczuciow ość i imie- 
zimannie tkliwa na k ażd y  głos 
w yebraźmię.

W  celu zapora: aula p as  ze sz tu ­
ką m uzyczną, u rządzane  są  dla 
n a s  staralniiem W ład z  szkolnych 
p o rabk i  m uzyczne. Na tych po­
rankach  nie s ły szy m y  taag  ani 
foxtroitów ete„  które nie częs to  
odpow iada ją  wzi aiosłemu oclowi 
muzyki, lecz do uszu naszych  do­
chodzą  p rzedz iw ne  melodie naj- 
v' iększych kom pozy to rów , j a k ­
b y m  to n a z w a ł :  ..poezja rmi-
zyczirra**.

Siedz-m y w tea trze  miejskim. 
Za chw ilę  mają rozpocząć  g rać ;  
na scenie w 'd z im y  ork iestrę .  
P ie rw s z y  u tw ó r :  uiwertiura z
opery  „H alki"  Moniuszki. R y- 
rygc  u  daje znak. Na początku 
u derza  s łuchacza  m iły głos fletu, 
w p ro w ad za ją c  s łuchacza  w  k ra i ­
nę górską . Następnie g ra ją  u a -  
pr z en ni atu raz  Te, raz ta m te  itn- 
s trom elity. N araz  gw a łto w n ie  
uderza ją  puzony  i kotły , opasu­
jące rozpacz biednej d z ie w c z y ­
ny. Za cl iw lę wiszwstko cichnie.

S łuchacz sw obodnie j  oddycha , 
bo '-oprze d i  i o aż dech w s t r z y ­
mał z natężenia.

N astępny  u tw ó r :  „W ełtawa*

z o p e ry  „ S p rz ed an a  n a rz e c z o n a *1 
Sm etany .

Na znak  d y ry g e n ta  zaczyniają 
flety, w y g ry w a ją c  jakąś  dz iw ną 
melodję, to ja k b y  ma d w a  głosy, 
to ztkiw, jak b y  tyjko jeden grał. 
to zmów się łączą, g ra ją c  ra z e m  
za  chwilę ‘znów  się odłączają... 
S łuchacz  zam y k a  cezy .  a jego 
w y o b raźn ia  widzi .maleńki s t ru ­
m yczek , k tó ry  dopiero co ze ź ró ­
d ła  w y p ły n ą ł .  S tru m y cze k  ro ­
śnie... s łychać  w yraźc ie ,  tak szu ­
mią -nurty, to znów , jakby  o k a ­
mień zaw adziw  szy. bulgocą, to 
znów spokojnie p ły tą .  S tru m y k  
wybiera... w pada ją  k la rn e ty ,  
oboje i sk rzypce ,  w tó ru jąc  poci- 
chu. Za chw lę s ły ch ać  melodię 
już w ezb ran e j  rzeki, melodję po ­
w ażną, pow olną, n a w e t  smutną... 
R zeka  tymezas-am płyn ie  p rz e z  
lasy... s łychać  wialtoruie, w y ­
g ry w a jące  melodie m yśliw skie , 
—  w idocznie o d b y w a  s :ę tam po­
kiwanie. Rogi, w altorn ie  p o w o ­
li cichną... O uszy s łu ch acza  o d ­
bija się jak aś  ry tm iczna ,  hidowm 
czesk a  melodja, cioiś jakby k r a ­
kow iak , coś niby m azu r .  Lecz 
i to cichnie. R zeka n lym e dalej, 
n apo tyka  na wiry... wiszestkre in­
s t ru m e n ty  g ra ją  lakąś Jytsliarmo- 
uifiną melodję, k o t ły  cdZ yw ają  
się głośno —  ta k  t rw a  p rz e z  pe­
wien czas, następnie m uzyka 
m a r rW o  cichnie. T y m cz asem  z a ­
pada mirck. Na w odę wlciiodzą 
rusałki. F loty  g ra ją  d a w n y  m o­
tyw , ty m czasem  w iolonczela 
k larne ty ,  p ó ź n e j  sk rzy p ce  gra ją  
bardizo w y so k o  coś harm on ijne­
go... s łuchacz  odczuw a, że to ru ­
sałki p ro w a d zą  k o ro w o d y  i  ch c i­
wie łowi k ażd y  ton. ( id y  t y m ­
czasem  i to milknie... z n w a j ą  się
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puzony, g ra ją c  ry tm iczn a  rnelo- 
dj<ę, p rz ed s taw ia jąc ą  zilmme i po- 
waan-3 mucy i w 'eże  u na sita P r a ­
gi. R zeka  płynie p rz e z  stolicę... 
o rk ie s t ra  uryww. Jeiszazie jeden 
krótki, ipiodniosłv toin i komice. 
S łuchacz  dom yśla się, że W e ł ­
ta w a  płynie do oibcey© kraju, 
później w p a d a  do Ł n b \ .

Następnie j-rain „L ecą Kiście z 
d rz ew a" ,  p ósemkę bardzo  sm ut-  
na. Ś p iew a ją chór z tioiwairzy- 
szemiem o rk ies try .  Słów dclkla- 
cinóe nie s łychać . Po tej' pieśmii 
chór śp iew a  „R ozm ow ę z p i r a ­

midami". 1 tu s iow  nie s łychać . 
Nak omieć g ra ją  polonez S zopena  
A-diur. S łuchacza  u d e rza  r y t ­
miczna, ip odmo.Ma, p o w ażn a  m c- 
Icdja. lśc e poiski chairaikter p rz e ­
bija się w tej melodji.

P o w ra c a ją c  z „p o ra n k u ", u c- 
j td cn  za s ta n aw ia  się m oże po raz 
p ie rw szy  pow ażn ie  nad m uzyką. 
Może w cale dotąd n ie  p rz y p u ­
szczał,  że nie ty lko poezja p rz e ­
m aw ia, a 'e  też i m uzyka  potrafi 
dobrze  w tomach się wypow ia- 
dać.

Świetlica w naszem  gimnazjum.
( F o t .  P r o f .  D r .  B e t l e j a ) .

JANUSZ DA MI (kl. VI a).

cTćola samorządu-
szkoła, a szczególnie średlmic życ ia  p rzy sz łeg o  —  do życ ia
Mady naukow e, ch cą  m łodzież  społecznego,
ą oddać spo łeczeństw u  z A ż eb y  m łodzież p rzez  w łasne
,il iitowmem przygotow aniiem  do dośw iadczen ie  poznała, jak to
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p rz y sz łe  życic społeczne będzie 
w y ą ląd ać ,  tw o rz y  sic sam orządy 
uezmiowisikiei, 'które są mi.Tjaturą 
ca łego  spoiec/ .eństw a. S am o rząd  
idący tak ni to rem  rozwija ' w n as  
i)nsty nkty społeczne Styka nas
bezpośrednio  z życicm  w g ro m a ­
dzie i w y z n acz a  nam poszcze- 
gdJłne role w  tern zbiOrowem 
życiu, k tóre  s tw a iz a  konflikty 
różneito rodza/u, jak 'e  życie spo ­
łecznie zaw sze  z sobą  Imiesie.

W  tem znaczenju  p o ję ty  s a ­
m orząd  jest rz eczą  kon ieczną  w 
szkole, kitóra m a  byc  insty tucją  
p rzy g o to w u jącą  mias do ż y c ‘a 
społecznego. S am o rząd  pow men 
Żalem mieć form y oiryamizaclji 
spol-ezuwj, posiadającej sw e  u s ta ­
wy, w ładze  i cz łonków . Sarni po- 
wńitóiś.my u s ta w y  cipraCnw■«£ i nie 
z raża ć  sie ich miiedcciaymycjarm 
i inekon u lotnością, ale tw o rząc  je 
sami, będziemy w y ra b iać  w sobie 
to poczucie, że jes teśm y w spół- 
twórcaimi sw e ą o  spo łeczeństw a , 
sw ej organizacji.

S am o rząd  powMfem d ąży ć  do 
teyo, b \  każdy  z nas, epuszcza- 
jąc szkole, n lał cliaraikter jlalk- 
najbardziej w /b o ą a c o u y  w za le ­
ty, s tanow ił typ  dodatni i był 
św iadom y m tego, że idteie w npo- 
łeczen: tw o  po 'to, by Jemu służyć.

Witem y z w fasoeąo  dośwbid- 
cze na, że sam ą n au k a  nie może

w y c ze rp a ć  w szys tk ich  naszych  
za in te reso w ań .  Mnsimy w y b teąać  
poza zak res  przt dm io tów  szkol- 
nycii, m u s im y  l y ć  aznljni i w i­
dzieć w szystko ,  co sie d z ie e  w o ­
kół nas, m usim y za in te re so w ać  
b e  ibstytucjamń w masi/em p ań ­
stw ie  i w  iinnyeb.

I tu dopiero za czy n a  się y łów na 
rola sam orządu , kitorciyo za rząd  
minsi mieć za y łów ne  zadanie 
przedstaw  ieerie członlkoim swoimi 
ty cli kwes.ityj, zap o m o cą  w y k ła ­
dów, o d czy tó w  ak tua lnych ,  re fe­
ratów i t. p. I)a sie to u sk u tecz ­
nić na zebran iach  sam orządu  k la­
sow ego  lub z e b ra . , 'acłi oiąólnycli, 
podczas  k tórycli yruipa m łodzie­
ży zam ie C a  sie na m ałą, w  sobie 
zam knię tą ,  oirspuiizacjp społee-zmą.

U czniowie z p ra w d z iw ą  s a ty s ­
fakcją p a trz a  na to ii tczuja pełne 
zadow olenie  z siebie, efdy widzą, 
że instyitucje ich m oralnie .popie­
ranie są pr/Az pp. P ro fe so ró w , 
k tó rz y  sw oim  y łosem  doradczymi, 
w y p ł \ 'w (a 'ąc>yim z dośw iadczen ia  
życ iow eąo , sam orząd  na należyite 
to ry  p ro w ad zą .

Ufajmy1 sobie, że w ząodhej 
a tm osferze  i p rz y  wispólmym w y- 
s 'ku, zdobędziem y  sie n a  p o k o n a ­
nie wszelkich trudności, n a  jakie 
orąa lo izacp  nasza  w  p o czą tk ach  
wpirowadzenia jej w  żyjcie n a t ­
knąć sie może..

Tłum. Mildner Józef 
(kl VII e).

Myśli
„ G d y  W szystko rozu m em  i sercem ogarniesz ,  to się p rz e k o ­

nasz ,  ż e  ze  Wszystkich W ęzłów  s p o łe c z n y c h , ża d e n  nie je s t  W aż­
n ie j s z y, ża d en  m i ls zy  i d r o ż s z y  od W ęzła  łą c z ą c e g o  k a żd eg o  z  p a ń ­

s tw em  P
„ D r o d z y  są rodz ice ,  drogie d z iec i ,  k rew ni i p r z y ja c ie le , 

le c z  W szystko , co nam je s t  n a jd ro ższe ,  skupia  W sobie o jc z y z n a ,  z a  
którą  ja k iś  dobry o b y w a te l  z a w a h a łb y  się ż y c ie  oddać ,  je ś l ib y  j e j  tem  
m ó g ł  s ię  p r z y s łu ż y ć  ? (Cicero , D e  o f f ic i i s  5 7 )
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Z życia organizacyj
Kółko Historyczne.

Kotwo I1is.itoiryczl.Tc w drugim  
roku sw eg o  istnienia rozw ija  c o ­
raz  ży w sz ą  działalność. Kic-row n. 
w bież. roku szkolnym  pow lerzyto  
W akie  / .ebran ie  kol. AJbii imuskie- 
miu (kl. \  III). Ku ratoireni z ra in ie -  
luia gremia1 nauczyciietslkiego jest 
nadal ip. p r o .  lM chow ier .  Kotko 
liozy obecnie 30 członków'. F r e ­
k w e n c ja  na zebirairadis  które w  
miarę m ożności o d b y w a ją  sic co 
d w a  tygodnie, jest b a rd z o  licz­
na. D o ty ch czas  wiyigłoszono 
następujące referaty", zw iązane  
z na jbardz ie j  ak tua lnem i s p r a w a  - 
niii Po lski:

1 Znaczenie C zynu  Lęgjono- 
więga dla spo łocze iis iw a (Albi- 
n o w sk i  kl. \  Ul).

2. Z\v'yc;es tw o  Sobieskiego pod 
W iedniem  w św ietle  ów czesn y ch  
s to sunków  politycznych (Śnie- 
cliota, kl. VIII).

3. C zyn  Jan a  Ul (W ysocki,  kl. 
VI).

4 . W ojsko  polskie w  dziejach 
Polski (Albinów ski, kil. V I11).

5. H e tm an  Żólkieweski (Kriai- 
tler, kl. VIII).

6 . Znaczenie  p ro jek tu  n o w e j  
Konstytucji dln miodarstwo.wego 
stalToyńska Polsk i (Albinów sk., 
kl. VU1).

Kółko dyiSipcinulje rów nież  w ła ­
sną biblioteką, l iczącą około 60 
dziel z dziedzin hiisitoirji.

L. T. (VIII a).
Koło

Miłośników Jeżyka Polskiego.

Na mir* o zo rg an izo w an e  n a  
początku  obcclnego roku Koło 
Miłośników Jeż y k a  Po lsk iego  
postanów  do zajać sie w irokn 
iiież. p r a c a  zakro joną  na wię­
k sz ą  skale- Postanowiło^ ono

i kółek naukowych.
o p raco w ać  w szys tk ie  n a z w y  
miejscow e na Ś lą s k u ; określić icli 
pocnodzeniie i znacz. nie.

P ra c a  ta. n a p o z ó r  mało' p o ży ­
teczna i n iee fek tow na , ma o w be­
le w iększa  wiartość nirż ogól 
o tern sądzi.

N a z w y  bow iem  m iejscow e w 
Polsce  to obszerny ,  bo liczący 
k ilkadziesią t  tys. wyrazów-, s ło ­
w n ik ,  w  k tó ry m  zachow ały ' się 
osobliwości języków e t a i r e  jakich 
gdiziemdzitTj) n ie  zna iz iem y. .lest 
to o b sze rn a  lnstorja, w której, jak 
mówi prof. B ru ck n er ,  łydko u w a ­
żnie cz y ta ć  należy, a b y  o d kryć  
tajem nice w iekow e.

W. naszym  w ięc  in teresie  leży, 
a b y  p rzec iw d z ia łać  p ropagandzie  
iieiemiecikkd i w y k a z a ć  id /u im ą  
polskość Ś ląska. O tw ie ra  Się tu 
znakom ite  pole do pepton naszego  
Kola. k tó rego  p r a c a  bedz a p ie rw ­
sza  w  ty ni rodzaju, g dyż  nazw  
śląskich dotąd wr całości jeszcze  
n ie  op racow ano .

W  Poksoei pojaw iło  sie już dość 
dtiżo b roszu r  i ertvkuK nv na te ­
m at nazw ' miejs>co-wy'cb i w dal ■ 
szy m  ciągu sie pojawi-a. Dotąd 
jednak tylko jednostki tenri k w e -  
stjami sie zajmują, szeroki nato- 
n>;.st ogól pozosta je  obojętny. 
Języ k o zn aw cy  polscy cz ęs to k ro ć  
w zy w ali  •sm dcczeństw o do ż y w ­
szego  zajęcia  sie temii badaniam i, 
zw raca li  sie n aw e t  do m łodz ieży  
s? kolt Hej. Na terenie Koła M. .1. 
P. w e z w a n ia  te nie p o sz ły  ma 
maime dzięki in icjatyw ie i p o p a r ­
ciu p. prof. Dr. T rzask i ,  op iekuna 
Kola.

P rac e  sw a  z o rg an izo w a ło  Ko­
ło w ten sposob, że chętni cz łon - 
lo w ie  p o d a l i  się o p ra co w an ia  je­
dnego hih d w ó n .  p o w ia tó w ,  za 
leżniie od lości nazw . P o szcz eg ó l­
ni re ferenci połączyli  się w  sekcie
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w edług  o k ręg ó w  (przem ysł.,  loilin. 
m ieszany), ażeb y  u ła tw ić  sobie w  
'te-i: sposób w spó łp racę  i z a p e w ­
nić w za jem n y  k o n ta k t  m iędzy  so­
bą.

P rze d  końcem  roiKu szkolnego 
m a n as tąp ić  zeb ran ie  poszczegó l­
n y c h  p ra c  w  jednią ca łość  i mo- 
z.c... ogłoszenie jej1 drukiem .

(idyby zo względu na obszer- 
noSć materiału Koło prac Siwycb 
w  tffieiż. roku szkollnlyni n :e ukoń­
czyło, będzie (ją Kontynuować w 
roku pirzyszłyim.

P ra c e  w s tęp n e  z o s ta ły  już 
ukończone p rzez  kol L eona  T rz e ­
c iaka  vkl VIII a), k tó ry  om ów ił 
w dw óch re fera tach  ogólnie g e ­
n ez ę  i znaczenie nazw  m iejsco­
wości w  Polsce.

O becnie poszczególne sekcje 
o p raco w u ją  swoje okręgi, a tylko 
od czasu  do czasu  o d b y w a ją  się 
zeb ran ia  inform acyjne dla ca łego  
Koła, a ż e b y  móc zo r ien to w ać  się 
—  jak daleko p ra ca  naprzód  po- 
stamTa.

T y m cz asem  n a leży  p rz y  iąć 
z uznaniem  d o b re  chęci i1 zapał, 
z jakim uczniow ie chcą się p r z y ­
s łużyć  sipołeczeńs iwu i ży czy ć  
Kołu oom yslncgo  ukończenia p ra ­
cy. (Boże pom agaj!).

J. P o lak o w sk i  (kl. VII a).

Straż przednia.

W  ostatn ich  czasach  dużo  silę 
mówi o t. z w . uspołecznieniu 
m lodz .eży  w ram ach  szkolnych, 
lecz w  przeważmej części jesit to 
źle zrozum iane.

W  spo łeczeństw ie  ipoilslkiem 
nazby t  w ielką  władizę posiadają 
u ta r te  f r a z e sy  i szablony, a sło­
wo „O jc zy zn a *1 s ta ło  się bardzie j 
foirmą niż treścią .

Nie zna laz łby  się nffiklt, k tó ry b y

nie po tra i  ł w y re e y to w a ć  w s z y s t ­
kiego, co  w in ien  jes t  O jczyźnie 
i jaką  pracę  m a jej pośw ięc ić ,  
a jeśli- z w ró c im y  u w a g ę  na n asz  
„słomiany** zapiał, to m o żem y  so ­
bie w y o b raz ić ,  jak t a k a  „praca** 
w yg ląda .

Nieliczne ty lk o  jednostk i  z po­
śród  uczniów  są  g o to w e  do po- 
wnżlniiejlszej p racy ,  lecz w te d y  
na nie sp a d a  n a d m ie rn y  ciężar.

Z d a rza  się, że bardzie j clrętlma 
jednlostka dźw iga  na sobie m nó­
s tw o  obow iązków , np. p re z e s a  
sam orządu , ą też  sk a rb n ik a  L. O. 
P .  P -u ,  se k re ta rz a  Koła P r z y r o ­
dniczego i t. d.

To są  w ia ś i r e  b łędy , z  k tó re -  
nri z aczy n am y , a  właślnlie po- 
w iiiniśiirry zacząć  w a lc zy ć

W  myśl idei o fiarnego i o b y ­
w a te lsk iego  cizyinu zo s ta ła  s tw o ­
rzona  organ izacja  O b y w a te lsk ie j  
P ra c y  M łodzieży  —  „S traż  P r z e ­
dnia**.

Zadaniem  jej jest p raca  r e a ­
lizacyjna u-a polu w y d / i w a w -  
czcm  celem  s tw o rz en ia  -nowej je ­
dnostki społecznej, tak koniecznej 
dla Państwa., —  o b y w a te la -n ań -  
sitwow-ca.

K ażd y  pracuje u-a obral.tym 
przez  siebie cdcnniku p racy ,  kitó- 
-ra go szczególnie in teresuje ,  do 
k tórej m a chęć i zam iłow anie ,  
a I tó ra  będzie p o św ięco n a  dobru 
ogółu. S ze reg  takich dobranych  
jednostek , czy n n y ch  na różlniych 
odcinkach p ra cy ,  tw o rz y  zespół. 
Zespół dziel' się na Koła. P r z e w o ­
dnicy tych  kół, m a jąc y  us ta lony  
p rzez  siebie k a len d a rz  praicy, 
zdają  co p ew ien  czas relacje 
z działalności k ie row nikow i ze s ­
połu. Ludzi ospałych  „S traż  
Przednia** mliie toleruje, a lbow iem  
me chodzi jej tyle o  hczbę, iłe 
o jakość, —  „mniej s łów , a- Ntfię-
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cc,i czy n ó w ! ' .
W y s z e d łs z y  z terenu szk o l­

nego, ab so lw en t  ma zasól) skiry- 
stalizow aiiycli zdolności', które  
s łużą  mu do usam odzieln ienia  się  
w  sp( 1 cerze list w kc, a jed n o cześ ­
nie yyzrtosą Sto zasłużenie  dio p o ­
ziomu p r a w d z lw e y o  o b y v  a t d a -  
Polalka,

lak i  cz łow iek stamie sie rze- 
czylw iście podporą  spo łeczeń ­
s tw u  i będzie dlań pożytecznymi, 
a tanich ludzi P o lska  (dzisiejsza 
szczególnie po trze  bufę.!

Zadamie „ S t ra ż y  Przedu niej" 
m ożna w y raz ie  w krótkich  s*kv- 
w a c l i :

Celem „ S t ra ż y  Przedlmiej" jest 
w y ch o w an ie  m ło d z :e ż y  polskiej 
na karmycli 1 odpow iedzia lnych  
obyw ate li  R zccz \  pospolitej, czyu>- 
mże s łużących  P ań s tw u ,  a to w a r  
i po tęyę Jfcyo cefmiącycli pomad 
w,sz\ stko.

P o  taktóli tez ce ló w  zdąża  
„Straż Przednia" m aszeyo  Za­
kładu.

Kółko Miłośników Muzyki 1111.
Fryd. Chopina.

W  bież. roku szk o ln ym  K. M. 
M. stoi na znacznie  w y ż sz y m  po-  
zicmne, miż w roku ub. Kolko ma  
to Jo  za w d z ię c z en ia  swcmiu oplie- 
lk urnowi. n iestrudzone  mm p. prof. 
.1. R ykale. L iczy  dno już 10 
c z ło n k ó w , btatycliczas ria.tważ- 
iiie.iszcmi tematami, omawiamemł 
lioldL/ąis zebrań b y ły :

a) Życie i tw órczość  K. Szy- 
mamowskieyo' (łącznie z 5CMą 
rocznicą  urodzin).

b) 1L Hubermamm jako' wdirtuoz 
—  sk rzy p ek  i ko m p o zy to r .

c) T a  lice s ty lizow ane .
d) O kolędach ((t e k s t \ ,  forma, 

liarmr 11 ja, historia).
e) R ozw ój m uzyki wokalinei1, 

p o c z ą w s z y  od ledmiOKłosu do

szi\oły ddcrlandzk  ie.i (od y rcc- 
k e j  do mdertamdzkiej). P r z y ­
kłady —  na p ły tach  yram ofo- 
miowych p. t. ,.2000  llut m u zy k i '1, 
k tó re  zakupiła D w e k c ja  Zakładu.

W  przy yo tow am iu : „Insitru-
m cn ły  miuzyczme średn iow iecza" .

O prócz tcyo pośw ięcano  zeb ra -  
111 i a sp raw o m  aktualnymi i oiryami- 
zacyinytrn Kółka.

C złonkow ie Kółka b iorą  :zyr.my 
udział v, równych u ro c zy s to ­
ściach szkolnych.

A. ZAKRZLW SK I (kl. VIII a).

Fiimrmzlahie Kolo Sportowe.

Oiiminazjalme Koło S p o r to w e  
istnieje w n asz \  ,11 Zakładzie  już 
kkka lat i jest najsilniejszą oirUa- 
nizaciją laa teremie naszeyo  yim- 
iiazjmmi. N ieste ty , m imo wliclkie.- 
yo zaim rercsow auia dla sportu  ze 
stromy chłopców , jest om po w ięk ­
szej części u p ra w ia n y  „dziko" 
i n iewielu czlaidkówi (i. K. S ‘11 re~ 
yularmic u częszcza  na trenhiyi.

W yniki sportow 'c są  uiiczłe. 
szc:zęyóli:nic w sportach  ziu nowych. 
Na szkolnych  ztiw odach narrnar- 
skioli w  W iśle zajm ują ob \Jw .ie  
masze d ru ży n y  szóste  miejsce, 
p rz y cze m  podkreślić  należy, że  
oprócz mas jedynie d w a  yimniazja 
ślfrakie wystawił.v na tych za/wo- 
dacli po dwie d rużyny .

W  tcyoiroczm cli ro z g ry w k ac h  
iiokcjiowycli zajęło nasze  giunia- 
zjum drugie miejisce, po yimilm 
m a t .-p rz \  r. W  dccyldmjącym m e­
czu  yraLi n a sz a  rep rezen tac ja  wn 
osLibmm\ 11 sKładzie i uzj skała  
re m iso w y  w ynik 1:1, k tó ry  je ­
dnak nie w \ s t a r c / a l  do  zdobycia 
p rz e z  nas m is trzo s tw a .  Jedna  
bran  k a  z a w a ż \ l a  o losach pmlia- 
ru, k tó ry  zdobyła  ma sitalo d ru ż y ­
na gim nazjum  m at.-p rzyr . ,  za j­
mując trzeci rok z rzędu pici w- 
sze miejsce.
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Brawldciploidobmic jeszcze w ,ro- 
' u b ieżącym  rozegrane, za s tan ą  
z il.ilicjUywy 41. imstr. Kisielińskie­
go, szkolne m is tr z o s tw a  hokejlo1- 
wid Ś ląska, gdzie będziem y .mieli 
m ożność z re w a n ż o w a n ia  się,

W  nadchodzącym  sezonie let­
nim o trzy m a m y  p raw dopodobnie  
do dyspozycji boisko P . W . i W . 
F\, c o  tffncrż-liwii racjonalnie ilro- 
wauzenie  tren ingu  lekkiej a t le ­
tyki.

C złonkow ie  (i. K. S ‘tt będą 1110- 
gl,i k o rz y s ta ć  z k o r tó w  tetnfco- 
w ych  na „Pogoni" ,  co będzie je­
szcze szczeg ó ło w o  podane  na 
t a b l c y  (i. K. S n .

c li  w dow o p rz e rw a n e  ro z g r y w ­
ki ping-pciiigowe zos4ały w zno­
wi'one i o d b y w a ją  się wodfeig 
u łożonego pDainn. W yniki będą 
poiJawr.r.ie w „G aze tce  śc ian- 
nej“ .

Crf.R. GÓRBOKI (ki VII e).

Kółko szachow e

W  r. szk 1932-33 za łożono  w 
naszein gimnazjum Kółko S z a ­
chow e, które rozwinięto się z n a ­
cznie w bież. roku. R ozw ój z a ­
znaczy! się pow stan iem  obolk 
g ru p y  senjorówą grupy  .juniorów. 
Z apro jek tow ano , ab y  w n a s tę p ­
nymi roku  s tw o rz y ć  grupę u c z -  
11 i ó w „kró lew sk ie j  g ry" .

Na. początku  b ieżącego  reku 
W alne  Zebranie wylbrato Zarząd  
w  osidbaclt: S m oczyńsk iego  (ipire- 
zes) kl. VIII a, Lizomia (sek re ta rz )  
kl. VI a, ( io w a k ie g o  (gospodarz) 
kl. VII c. W  uli. r. rozpoczęto  
turniej s /a c lu n y y ,  k tó rego  jednak 
nie zakończono. W tym  roku  
ro z p o czę ty  na n o w a  turniclj zo ­
stanie przed końcem  b. r. za k o ń ­
czony. Najwięcej- szans na m i­
s t rza  posiadają kol. Sm oczyński 
i kol. I.izoń. Kółkiem opiekuje się 
p.. prof. Smoleni.

Kółko S zach o w e  d o s ta rcza  
członkom  ro z ry w k i w  najlep­
szym  stylu, a jeżeli' chodzi o tmir- 
ir.iej szach o w y ,  uczy  w' b e z k rw a ­
wej w a lce  'kottiibrlHioiwanila talk w  
of emnsiywie, jti.k w  defensyw ie  
i o d g ad y w an ia  sze reg u  p rz y ­
szłych  ruchów przec iw n ika .  
W  g rze  tej r.pe ma żaden z w a l­
czący ch  g o rszych  w a ru n k ó w  w 
p rz y g o to w an iu  ataikit- tu t izeb a  
w alczyć  z św iadom ością ,  że p rz e ­
ciw nik m a te sam e siły i małże sam  
p rz y g o to w ać  „m a ta  . G ra  w 1 s z a ­
chy  n au czy  n ie jednego  t rze źw o  
m yśleć, o r ien to w ać  się W  z a w i ­
lej sytuacji i p o konyw ać  jej t ru ­
dności'.

W  Polsce  jest ,,k ró lew ska  gra 
mniej rozpow szechu.iona, niż w 
wielu Innych  pańs-twasJi Europy'’, 
■lip. u naszego w schodniego  są s ia ­
da,, k tó ry  tę g rę  n aw e t  „ispafi- 
s tw ow ił ‘ w  uznaniu jej znaczenia 
dla rozw oju  intiliigeucji. Mw-jmy 
jednak nadz ie ję ,  że wlknotce i n a  
tern polu zas ły n iem y  w  sv , 'e -  
cie.

Zagadka szachowa.
C zarn e  mają dostać  w  trzech 

ruchach m ata .
B i a ł e :  Kg 1 , l ł t  4, Sc 7, P a  2, 

f 2, g 2, g 3.
C z a r n e :  Kb 8 , l ig  7, W f 8 , 

li 8 , Sg  5, Bli 4, P a  7. b 7, f 7, g 6 .
Ut. Ger. Górecki.

Grube ryby w Gimnazjum  
Państw ,  w Katowicac h.

B R O D O W SK I G L E B  (kl. VII a).
W dltiiu 10 g rudn ia  1933 r. s ta ­

raniem uczennic M iejskiego G im ­
nazjum  Żeńskiego i, uiczi nilów G im ­
nazjum P a ó s tw .  w  KatoiwiicaGh 
zosktła o d eg ran a  konicd js  M. B a­
łt., 'kiego p. t . : „G rube -ryby".
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K omed.a ta, na leżąca  do raaijlop- 
szyclr sztuk Baluekieyo, c ie szy ła  
sic zroanmiaieim pow odzeniem  
B ałucki w  komedii sw e j  d a ł  obraz 
życ ia  nuejskieyo z p rzed  pół 
w iek u ;  p rzeds taw ił  k a ry k a tu ra l ­
nie n iek tó re  śm ieszne s t ro n y  ó\v- 
czes']icyo spoteczeńsr>\\ a .

B e ś ć  „G rubych  ryt) ‘ —  mezby i 
zaw iła .  P u n k tem  w yjśc ia  te j  s z tu ­
ki są za lo ty  dw óch p o d s ta rza -  
ł \  c11 k a w a le ró w  —  przy tęp i  po ­
dobno w royów ' m a łż e ń s tw a  —  o  
rękę liiłodziutikiioli panicin. Na tle 
tych  konkurów  Bałucki rozw ija  
intry-yę uieskompkkowaTną, ałe 
bardzo  iimteresni.iącą i pe łna  łtu- 
moiru.

Sz tuka  ta zo s ta ła  odcisralnia z 
w ielkiem  pow odzen iem . Dzięki 
doskonałem u o p raco w an iu  ról 
a k to rz y  w y w iąza li  się ze sw eyo  
zadania  b ard zo  dobrze.

Z pośród zespołu am a to r sk ie ­
go należy wyróżj.ulić dlwfte ty tu ło ­
we postac ie ,  z a b a w n ą  ,parg s ta -  
rycli  k a w a l e r ó w : kapitalis tę  W i- 
s tow dkieyo w świetniej k reacji  
kok Z b is ław sk ieyo  i radcę  sądu 
Paisatowdcza, w d o sk o n a łe j  y rze  
kol. S k rzy  puszka . Z ab aw n a  ta 
prsra s r a ła  ma socniie z pe łn ią  ż y ­
cia i p ra w d y .  Uwmya w idza skon- 
centirow a ła  s :e w łaśu ic nai tych 
postaciach.

D obrze w y w ią z a ła  się ze s w e ­
go zadania kol. Palm Bobiuslka', 
k tó ra  o p ra c o w a ła  rolę W an d y ,  
w nuczki C iapu tk iew lezów . Kok A. 
Urbusiówuta zaś, może niedośe 
w czuła się w Swoją rolę i dla t o  
yo był a  ima scenie n ieco  s z ty ­
w ną i n iezdecydow :au<ą —  a c z ­
kolwiek i ta rola naoiyół dobrze  
w y p a d ła .  Również dolbrzoi ode- 
y ia la  sw ą  rolę kok II. Madejów - 
ima, w  postaci babci D o ro ty  Cia- 
putkiew iczowc.i

D oskonalą  k reac ję  s tw onzył 
kol. A. Z ak rzew sk i  w postać!

e m e ry ta  Onufrciyo Ciapu'tk!'ciwi- 
cza.

W oyóle  p a r a  C iaput kie w ię z ó w  
b y t a  n ad e r  syin^pftityKJzm.

S łab y m  punktem  byt kok  W o j­
c iechow ski w  rolii am an ta  H en­
ryka ,  do kiórej się nie nadaw ał.  
R esz ta  osób ode.yrała wve rolę ku 
z a dow o 1 en i u pub  1 ic znosc i.

Na tern miejscu indcży p o d k re ­
ślić zasłu.yę re ż y se ra  te j sztuki, 
w y trw a łe g o  kiorowhiika Kółka 
Miłośników7 T ea tru ,  p ro k  Dra 
Kioski, k tó ry  nie szczędził aitui 
•'Czasu, ani trudu, ty  podnieść po- 
zi0'in a r ty s tyczny  w y s taw ien ia  
koimedji.

Należy dodać, że p. prof. Dr. 
Klossa re ż y se ro w a ł  w szys tk ie  
d o ty c h c z a s o w e  p rz ed s taw ien ia  
szkolne, miauow ic ie : „Z em stę"
F red ry .  „Warszawlialnlkę", \ \ v -  
sp iaiisk ieso  i „G rube ry b y "  Ba- 
tiiakieyo.

SK R ZY P0S2.BK  V.. (ki. VII a).
Poranek L. O. P. P.

Dnia lS-yo s tyczn ia  w  auli ma- 
szeyo  yimuazjinm o d b \ l  się s ta -  
r atutem .Kółka L. O. P .  P  ‘ po ­
ranek  lotniczy.

Na1 p ro y ra m  złożyły się, obolk 
p rzem ów ien ia  p. prof. Tylku, d e ­
k lam ac ja  kok Plużm ew lskieyo i 
r e fe ra t  kok (ioczolw, iprzewodm - 
cząccyni,, Koła L. O. P. P . “  C a ­
łość w y p ad ła  bardzo  dobrze, a 
w ykciiuiwoy by li yo rąco  przez  
k o lo s ó w  oklaskiw a v .

Uczczenie momentu uchwalenia  
nowej Konstytucji Rzplitej.

W  poniedzia łek , dmiia 2 0 . I. lir. 
po  c z w a r te j  lekcji św ięciło  nasze 
yiir.mazjum dzień wciiwlailema 
nrzez  Sejim i.nowiej U s ta w y  k on­
sty tucy jnej.  Do m łodzieży ze ­
branej w auli p rzem ow ii  p. uyr.  
Dr. Francie ,  podnosząc  znaczenie
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p rzeży w  świeco momeiatm cłalet©- 
wćtfo dla m o ca rs tw o  we ji p rz y ­
szłości n a sz eg o  P a ń s tw a .  N a­
stępnie zab ra ł  rów nież  głos prof. 
Dr. Dy rcz, objaśniając nam zm ia­
ny, jakie ipiroicikt now ej kor&ity- 
tiKjji w p ro w ad za .

O k rzy k  ima cześć  Parna P r e z y ­
dent® Rzeczypospolitej' Prof. 
Ignacego M ościckiego tj P .  M ar­
sza lka Józefa P iłsudsk iego1, o raz  
liymiii n a ro d o w y , zak o ń czy ły  tę 
u ro czy s ta  chwalę.

U R O C Z Y S T O Ś Ć  IMIENIN 
PANA PREZ Y D EN TA .

Ku uczczeniu iniwanftn P a n a  P r e ­
zy d e n ta  Rzeczypospolite j odbył 
się w auli 1 hfteyo ł>r. poranek . 
U ro c z ;s to ś ć  zaczę ła  o rk iestra ,  
poczem  nastąp ił  s ta ra n n y  re fe ra t  
kol. Sobieszka, w k tó ry m  kolega 
p rz ed s taw ił  nam koicjc ży c ia  i 
działailimość P ro fe so ra  Ignacego 
Mościlckiego. Następnie p. Prof. 
Smolcii naw ląznjąe do ar tyku łów ’ 
n o w e j  Konstytucji,  m ów iących  o 
P re  z yd e nc i e Przeczy ipioisp olitej,
w spom niał o roli Jego  w P a ń ­
stw ie, poezem  p rz ed s taw ił  za s łu ­
gi P re z y d e n ta  M ościckiego na  po­
lu niaukowcin.

Dalej n a s tąp i ły  jeszcze  p ro ­
dukcje chóru i o rk ie s t ry  naszego  
gim nazjum  Hyirnn narodowcy z a ­
kończył tę podniosłą  u roczystość .

PORANEK KAZIMIERY 
RYCHTF.RÓWNY.

YV dniu 15 lutego b r .  \V auli ima- 
sz&go gimnazjum, w ygłos iła  zn a ­

na re cy ta to rk a ,  pani Kazimiera 
Rycliterówma s ze reg  u tw o ró w  z 
l i te ra tu iy  polskiej. P .  Rycli- 
tcirówlna, oddekiamoiw t. ła  Kilka­
naście irtwonóW, w zbudzając  ż y ­
w io ło w y  zach w y t .

N iezw ykła  in terp re tac ja  u t w o ­
rów', szczególna technika słow'a i 
n ad e r  subte lna  w y m o w a ,  —  oto 
w szystko ,  co wpłyincło m  p o d ­
n ios ły  nastró j  pOfafuku. Z pośród 
w y g ło szo n y c h  utw orów  w y ró ż ­
nić t rzeb a  Im prow izację  z III cz. 
.D ziadów  M ickiewicza. Specja l­

nie tem u tw ór był hucznie ok la­
sk iw any’. P o ran e k  piani R y J i t e -  
r ó w n y  pozostaw:)! w d u szy  k a ż ­
dego  n ieza ta r te  w rażen ie .

PORANEK MUZYCZNY F1L- 
hARM ONJl ŚLĄSKIEJ.

W  przepcłfnieneji m łodzieżą  
szkół średnich m. K atow ic sali 
k in o tea tru  . R ia lto“ odbył się 
2 0 -go lutego po ranek  m u zy cz n y  
b illiarmomjii Śląskiej.

Na p ro g ram  z ło ży ły  się n a s tę ­
pu jące  u tw o ry :  1 ) „Po!lonez“
O gińskiego; 2) ,,Sereimada“ Karło­
wicza i 3) „Melr.lueY1 i „K rak o ­
w iak  fa n ta s ty c zn y "  P a d e re w s k ie ­
go, w reszcie 5) Aria z „Hałki" 
Moniuszki.

P o ra n e k  w y p a d ł  nie tak  Świet­
lnie, jak ponrzedniie d w a  poranki, 
k tó re  o d b y ły  się w  'i ca trze  P o l­
skim. Mimo to m łodzież udała  
się z zadow olen iem  do domu, 
w spom ina jąc  m iłe  cliwlilc sp ę ­
dzone.

JANUSZ DAAD (ki. V a).

Hilans sportowy za rok 1933.
Pieirwszcm w rażeniem , jakie 

o trzym uje  się przy pobieżmem n a ­
w et przeglądaniu  w ydtików po l­
skiego' sportn  w" r. 193®, jest jego 
wielki wzroist.

M ów iąc  o sporcie, nie m ożna 
pom inąć tego ,  czego  dokolnlało 
w p ro w ad ze n ie  P. O. S-ti, p rzez  
co zapoznano  ze s p o r te m  sze rsze  
m asy ,  w śród  k tó ry ch  znailazł się 
niejeden1 w y b itny  talent.
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R ek o rd y  św inią , ustanawianie' 
pr z e z W  iii a s ic\\ i cz ó w:ię, Wiaij - 
sówirię, m istrzostw  o l uiropy zd o ­
by te  przez V c re y ‘a, m is trzos tw o  
swiaita kmrkoiw skiej w łucznie- 
twie, m is trzos tw o  W ey ie r  w i mair- 
c-iairstwie zdobn ie  p rz e z  M a ru sa ­
rza, su k cesy  lle l jasza  i św ie tna  
pozyc-ja mniszych bokserów , teaiii- 
sisiów , ieźdźców  i t. d. dowodzi, 
że z k ażd y m  rokiem  manny co ­
raz  wiycej do pow jedzenia na 
arenie  św ia tow ej.

Sporty zimowe.
Narciarstwo. W yufki spo rtow e  

naszych  'na rc iarzy  pizodstawiaiia 
sie itrastepu.iaco:

M istrzostw o Poisiki w  sztafecie 
5X10 zd o b y ła  d rużyna  Sekcji 
Narciarskimi P .  T. i ' ,  (sk ład : Be- 
rycli, St. M arusarz ,  Czech, l )a -  
widek. Skupień):  m is trzo s tw o
Po lsk i  wr konkurencji miedzylnia- 
rnikowej zdobyli1: w biciru złożo-
11.1111 Izydor Łuszczek  (W isła ,  Z a­
kopane), w  skokach  St. M aru ­
sa rz  (S. N. P . T. 'I'.), w  bieem itifi 
50 km. C zech o s k n ra k  Musil w  
biesru 8 km. pań Z. S topków - 
na, w  bie-sru z jazd o w y m  nań  —  
Sfaszel - (, 0' lankówna. W  bieeui 
zkiizidowym pauów  - St. M aru ­
sarz , w slalomie —  Schindler.

Hokej na  lodzie w  r. ub. nic 
p rz ed s taw ia !  się s zczeg ó ln ie : 'na 
m is trzo s tw ach  w  P ra d z e  znaleź- 
Kórny sie dopiero na 54-ern miej­
scu, poulenśltiómr porażdy z N iem ­
cami (0:2 i 0:2), z C zcc iios low a- 
cjn (0:1), /.u Staniami / jo d n o ezo -  
lrami (0:4), ze S zw a jca r ia  (J :B). 
w^yKralisiiH jedynie z Helena (0 :H 
1 zremńsoiwaliiiśm\ z W y ż  ram i 
(1:1). W oyóle  w tej yalezi sportu  
widz,hm -pcw ien sp ad e k  formy.

Lepre.i n a to m ia s t  p rz ed s taw ia  
sie ły żw ia rs tw o ,  ydizie nia p ie rw ­
sze miejsce w ybijają  sie ki aiow e 
i zag ran iczne  sn k ee s \  H iiorow ny

i M»w alsikieyo. Kolba rczy k a  (jaz­
da szy b k a )  1 „L eny". M is trzo s tw o  
w kateeoirj.i m essie j  z d o ln i  Iwa-  
s :ew icz  tW."l Ł.), w  kafe.yor.ii ko ­
biecej Popciwiczow a (S.T.Ł.).

Piłka nożna.
Pilica można —  to jeden z nvc4 - 

popnlarniejszycli sp o r tó w  pol- 
i kiicii. Cliociaż P o lska  odniosła 
Wielki sukces, zw y cięża jąc  Juiyo- 
s ław je  (4:3), to jednak iporażki z 
Heima (0:1), C zechosłow ac ja  
( 1 :2 ), a p rz eu ew sz y s tk ie m  wyniki 
naszych  czołow , cli dnizylrr, w  
spotkaniach  zay ra irczn y e ii ,  jak 
i z zay ram ezn em i w  kraju d o w o ­
dzą, iż nami jeszcze  dość daleko 
do poziomu sportu  te.yo w  Zaclio- 
di liej Eutfiopie.

Najw iek sz tm  zakiteresow  aw em  
c ieszy ły  sie m is trzo s tw a  ifeowe, 
w k tó rych  zw y c ię s tw o  odinioisła 
ś laska drużylnla , ,R uchu“ (W ielkie 
Hajduki).

Do wielkich sukcesów 1 nlaszoyo 
pilkairstwa m o żem y  zaliczyć nie­
znaczna  ipirzeyrana n asze j  r e p re ­
zentacji z N iem cam i (0:1).

l ekka atletyka.
Z esz ło roczny  sezon lekkoatle ­

ty czn y  p rz y s p o rz y !  Polsce w tej 
yałęzi wiele sukcesów .

Już od w czesnej  w io sn y  da tu -  
ia sie z w . \u e s tw a  W alas ie  wi- 
czówmiy i Wa.isówlny, k tó re  s t a r ­
to w a ły  w Louidyme, P ra d z e  
i Brukseli w szędzie  odnosząc 
zw y c ię s tw a .  U koronow an iem  te-  
teo sezonu by to  osia.ynrecie p rzez  
W a jsó w u e  w B iałym stoku  r e k o r ­
du w' rzucie dysk  i ani (44,60 m). 
W alasdw iczów ii ia  uz skińc 11 e- 
k o rd y  św ia ta  w bietracli ima: 60, 
80 i 800 im.

S łaby  sezon imał na tom ias t  
b o h a te r  polskiego sportu  Kusociń- 
ski: Odniósł 011 z w y c ię s tw o  w Me- 
djolainie, zw> ciężył w biejtu imam-
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do w y m  w  P ra d z e  (610 za w o d n i­
ków) ,  lecz nabaw ił sic cho roby  
kolana, k tó ra  p o s taw iła  ko ipoza 
'nawiasem  sportu  przez c a ły  s e ­
zon. P o w s z e c h n ą  uiwagę z w r a ­
ca ły  na gtfelbiie świletne wyniki 
Meijasza w pchnięciu kuią. O d ­
niósł on zw y c ię s tw o  w  Loi.ii- 
dynie, Sztokholm ie i G o e teb o rsu .

W poszczególni ych k o n k u re n ­
cjach m ęskich mfetrzolsitwo P o l­
ski zdobyli: Sikorsiki (Pol. W a r ­
szaw a) 100 m. i skok wdal. Bi- 
n iakow ski (W a r ta  Pozinan) 200 
i 400 m„ Kucharski (.lagiellonja 
B ia h s b łk )  S0() i 1500 m ,  b ia łka  
(C ra c o \ ia )  5 km. i 10 km., Nie- 
miec (Pogoń L wó w)  skok v .z \ \ ’y i  
i 110 m. p rzez  plotki, Kluk (Legja 
W a rs z a w a )  skok o tyczce, Luck- 
liaus (la-ffieLL) trójskoik i dziesię- 
ciobój, T a rczy k  (W a r ta )  rzut 
oszczepem  G lgner (Sokół P o ­
znań) dysk , Hcljasz (W ar ta )  k u ­
la, Miiszcw ski (Polonja W a r s z a ­
wa) 400 mjpirzez plotki, A. X. S. 
W a rs z a w a  w sztafecie  4X100 
i Wairta 4X400, HaPtlig (Poffoń 
K atow ice) w biegu na przełaj,  
Garncarz (Pogoń L w ó w ) w biegu 
m ara tońskim .

W  ko>. kurencji kobiece j ty tu ły  
m is trzyń  z d o b y ły :  O rło w sk a
(Stadiom Król. Huta) 60, 100 1 200 
m .J a s ie ń s k a  (L.K.S.) w  rzucie 
kulą i o szczepem . Wajsówmia (So­
kół Pabjeinfce) w rzucie dysk iem  
44,60 (rekord  św ia to w y )  i w  sk o ­
ku w z w y ż  i W a la s iew fczó w n a  w 
pięcioboju.

N aicży dodać, że w k o n k u ren ­
cjach kobiecych  na czoło w y b iła  
sic drużylma K. S. Stadjomi z Król. 
I luty.

Sporty wodne.
W io ś la rs tw o  także  święciłoi 

triumfy. M istrzem  Leuropy zmstał 
Polak , R oger V c re y  (A. Z. S. 
K raków ).

Pyduły m is trzów  zdobyli:  P le-  
w a k o w a  (W.K.S.), c z w ó rk a  pań :  
W a rs z a w  siki Klub W io ś la rek ;  je ­
dynki —  R. V crcy  (A.Z.S. K ia-  
ków), dwójki podw ójne  —  K. W . 
W isła  W a rs z a w a ,  czw órk i  ze 
s te rn ik iem  —  W. T. W. W a rs z a ­
wa, czw órk i  bez s te ru ;ka —  K. 
W . ,,04“ Pozimań, ósemki —  B. T. 
W. B ydgoszcz . Ruoli m iędzyna- 
floidłowy w  tej gałęzi by ł miadzwy- 
czaj s łaby.

Pływ anie.
W  sporcie  p ły w ac k im  nadal 

u trzym ują  się na czo ło w y ch  miej­
scach :  Bocheński (l)elfilm W a r ­
sza w a)  m istrz  w koniku rclncjl 100 
i 200 dii. st. klas. Polłak Hakoali 
Bielsko) —  100. 400 i 1500 m. st. 
dow olny  oraiz 100 m im w znak  
— Karliczek (E. K. S.), sz ta fe ty  
4 <200 m. styl dow ali ły  i 3X100 
m. sty l zm ienny o raz  w a te r  - 
polo E, K. S. K atow ice. Skoki 
z trampoliiny —  B reg u ła  ( l.K. P. 
S iem ianow ice) .  V/ koiinkiireni- 
cjas.li kob iecych :  100 i 200 m. sityl 
k la sy czn y  —  Eriltischówlnu ('!'. P .  
(i. N.), 100 m. styl dlow. i 400 m

Krotoclrwillówna, skoki z t ram - 
poliiuy -  K lausów na LI R. G. N.), 
sz ta fe ta  3X ]oo  m. (I K. P .  S ie ­
m ianow ice),  sz ta fe ta  4X100 m. 
(E. K. S ).

Boks.
W  boksie od!nieśłiś'iny wiele 

sukcesów . W  m eczu  m ięd zy ­
p a ń s tw o w y m  p o k o n a liśm y  C z e ­
chosłow ację  10:6, Łódź p o k o n a­
ła B rno  10:6, W a r s z a w a  poko­
nała M ouaohjom 10:6.

/  su k c e só w  indyw idualnych  
należy  podkreślić  ziWyciiięstwo 
C hm ie lew sk iego  w  turnieju w  
Sztokholmie.

T y tu ły  m is trzó w  Polsk i od 
wagi m u sze j  zajęli: Rotlrolz (M ak- 
kabi W a rs z a w a ) ,  Poilus (W arta ) ,  
Rudzki (Naprzód), Baimasralk (1.
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K. I3.), Pisarska (Skoda), C hm ie­
lewski (I. K P.), A ntczak ( W a r ­
ta) i K onarzew sk i (I. K. P.).

Sporty motorowe.
Szczegófaie  sportom  m o to ro ­

w y m  dat sic we znaki  k ry z y s  
gospodarczy .  Mimo to odbyło  się 
w  Po lsce  kilka im prez  o zakro ju  
m 'vdzynaroido'\\ ym m. i. „ ( iran d -  
P r ix  Lwoiwa, —  zw ycięży !  
B jóm stud  (Szw ecja)  przed V ey- 
roirern (Prafneja). /  polskich k ie­
ro w có w , zagraniicą jedynie Rip- 
pew i K ozm ianow a zaleli dobre 
m iejsca w  w yóckru w  Kralów ym 
l lradcu  (Czeclł>sfcn\acja). l e p ­
sze warmWki miał m otncyklizm . 
W  w yśeiiKii o G ran d  P r  x w  K a­
tow icach . na tras ie  K atow ice - 
— Król. LInta —  C h o rzó w  —  K a­
tów ,ce  zajrąJ p ierw sze miejsce 
W alla (AustTja) pirzed hr. AlvenS- 
lelwincm z B ydgoszczy .

Szermierka.
T y tu ły  m is trzów  Polski zdo ­

byl i :  floret, L ridrich, w szpadzie 
i szabli kpt. S eg d a ;  floret pań 
R ow ecka .

T ak  oto p rz ed s taw ia  sic bi­
lans s p o r to w y  za rok u!bi»eyTf 
i m iejm y tniadizieie, że w ym iń  
w roku b ieżącym  bedą  jeszcze 
lepsze.

D ział m atem atyczny.
(pod redakcją prot' Mikołaja Or 

lickiego).

Zadanie 8.
Trzy wioski koło Krzepic (pow 

Częstochowa) naogolnem  zebraniu 
gminy postanowiły zbudow ac młyn 
i uchwaliły, że ilość p ien ięd zy  z 
każdej wioski musi być wprost 
proporcjonalna do liczby doinow, a 
odwrotnie proporcjonalna do odle­
głości wioski od młyna. A ponie­

waż zebrano z tych wiosek tylko 
10 003 z ł , cc nie wystarczyło na 
pokrycie rozchodów', w i ę c  t e  
10 000 zł. ulokowano w banku w 
Częstochowie na 8 % (bank opro­
centowuje kapitał procentem pro­
stym). Po 2 i ćwierć latach za­
miar ten mógł b} ć juz uskutecz­
niony. Biorąc pod uwagę, że licz­
ba dumówr pierwszej wioski wynosi  
połowę demów drugiej wioski, a 
liczba domów trzeciej wioski ma 
się do domów drugiej wioski, jak 
5 . 2  iodległoś i wiosek pierwszej, 
44*a3 drugiej i trzeciej od młyna  
znajdują się w stosunku 0,5. 5 0,75 
znaleźć, jaki wydatek musi*!^1 
ponieść każda w ioska!

Zadanie 9.
Kenta roczna 750 zł., której w y­

płata ma się rozpocząć za 5 lat, 
przedstawia obecnie, przy obra­
chunku na A%% , wartość 0917,3 zł.

Przez ile lat rent a ma być pfa- 
eona ?
(Okulicz. cz. U; zmianie 501, str. 197

Zadanie 10
Podzielić na połowę ostrosłuj) 

płaszczyzną równoległą do pod­
stawy.

Zadania nr. 3, 4, 5, - rozwiązał 
Zygfryd Wołek, kl. \  111. b ; zada­
nie nr 6 - rozwiązali Fryderyk  
Bielica, Alojzy Kunsdorf, Erwin 
Werner, Zygfryd Wołek, ucznio­
wie kl VIII. b ; zadanie nr. 7 - 
rozwiązali: Erwin Werner, Zygfryd  
Wołek, uczniowie kl Yln* b.;

Pełne rozwiązanie z powodu 
braku miejsca podamy w numerze  
następnym.
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Dział
rozryw kow y.

I. Z a d a n i e  a r y t m e t y c z n e .
(ułożył J Tauchner, kl. Ib).

Zagadkę tę powtarzamy z powodu  
błędów, które wkradły się do niej 

w poprzednim numerze.

3 • + • 5 — 9 •

• 8 — 2 • - 3

8 X

3 =

• 4

1 • • 0 • 99 i

W miejsce kropek wpisać cyfry 
tak, aby cztery działania oraz zsu­
mowanie trzech koiuin pionowych  
wypadło prawidłowo.

II. Z a g a d k a .
(ułożył Er. Skutella kl Vlb).

1
2
3
4

Ułożyć podane litery tak, aby 
można było czytać wyrazy pozio­
mo i pionowo.

1 K N N
0
0

0
p

0
P

0
P

s s r T

1. Okres czasu przed Wielkanocą.
2. Część domu.
3 Wiązka zboża.
4. Inaczej rozpuszcza.

Za dobre rozwiązanie wszystkich  
powyższych zagadek, jaK i zaga­
dek z poprzedniego numeru, prze­
znacza Redakcja „Naszego Pisem­
ka" książkę, która zostanie nada­
na przez losowanie. Termin nad­
syłania rozwiązań 12 marca br 
Rozwiązania należy nadsyłać w 
kopertach z napisem „rozwiązanie 
zagadek" (najlepiej wrzucać do 
skrzynki „Naszego Pisemka").

Szachistom zwracamy uwagę na 
zagadkę szachową strona 2(1

Odpowiedzi ‘Redafccji.
Kol. Fr Skutella (VIb). W iersze  

i liowiasiika w  iiiiairzeozu obecnie 
'lPeaktualue. /u t r z y m u je m y  w  te ­
ce, og łosim y ipńźtirciej.

Kol. A, Dłnżniewski (kl. lYc).
W i e r s z  wy d r u k u j e m y  w  je dny m  
z n a s t ę p n y c h  immierów.

Kolegom J. M atuszczykowi  
( \  illh), A. Kramarczykowi (Va), 
W. Sdhersteinowi (Va), F. Ko­
piowi (Vc) i J. Szczepańskie­
mu (Vc) d z ię k u je m y  z a  w i e r s z e .  
Obecnie,  m ie l i śm y  ich za  duża), 
s k o r z y s t a m y  m o ż e  ipóźniiej.

Ceny ogłoszeń ’/i strony 40 zł., 'A strony 20 zł., 1U strony 12 zł. 
ł/8 strony 7 zł. UWAGA; Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy.

ADRES: Redakcja i Administracja; Katowice, Gimnazjum Państwowe,
ul Mickiewicza, nr. tel. 34207. Wszelkie artykuły i listy należy przesyłać  

na pow yższy  adres. Opiekun mies. „Nasze Prsemko" Dr. E. Trzaska.
Redaguje Komitet redakcyjny W Skrzyposzek,  przewodniczący (kl. Ylla), 

G. Brodowski  (kl. YTIn), S. Powoi  (kl. ' Iibj, .1. Hielscher,
I, Wilk (kl. V.Uc), J. Daub,  Cz. Rymer (kl \ .a), P Rehl ich (kl. VJb). 

Katowice, Gimnazjum Państwowe.
Drukiem Drukarni Polskiej w Tarnowskich Górach, Rynek 13.



T r e ś ć  n u m e r u :
Od Redakcji — str 1.
Śląski Krzyż, Widera, kI.V c. str. 2. 
Nasze gimnazjum, Stefan Po­

woi, kl. VII b. — str. 2. 
Do szkoły, J. Matuszczyk

kl. VIII b. — str. 5. 
Echa Przedstawienia „Grubych 
r y b “ M. Bauckiego na scenie 
gimnazjalnej. Uczucia i wraże­
nia Pagatowicza, W. Skrzypo- 
szek  kl. VIIa — str. 6.
Za kulisami „Grubych ryb", 
j .  Zajączkowski, kl. IV a — str. 8. 
„Grube ryby" w naszem gim­
nazjum, Witold Pilcer, kl. VIb. str 9. 
Wakacje zimowe młodzieży 
szkolnej w Wiśle i Głębcaeh,
W. Skrzyposzek, kl. VIIa— str.10. 
Wspomnienia z kursu narciar­

skiego w W ide-Głębcach, Ja­
nusz Daab, kl. VI.a — str. 12. 
Narciarz (sonet), J H. kl

VII c — str. 13 
Sport a młodzież, J. Politow-

ski, kl. VII a — str. 15. 
Mecz, H. Majnusz, kl. V a str. 17. 
Matematyk, N. N. kl. VIII str. 17. 
Poranek muzyczny, Antoni

Placek, kl VII c. — str, 20 
Rola samorządu, Janusz Daab,

kl. VI a — str. 21. 
Myśli, tłum. Mildner Józef,

kl. VII c. — str. 23. 
Z życia organizacyj i korek

naukowych — str. 23. 
Kronika naszego gimnazjum str.26. 
Dział matematyczny — str. 31
Dział rozrywkowy — str. 32.

Składnica Zw iązku Strzeleckiego
Katowice, ul. Francuska 49. Telefony 33777 i 33778

Składrica czynna od 
10-12 i (7-19.

dostarcza mundurów, pasów, 
przyhorów i odznak sportowych  
dla hufców s z k o l n y  c h

Składnica czynna od 
10-12 i 17-19.

K S l Ę G A B W l A l .  H f  I  S

Katowice, Szopena 80, vis a vis Gimn. Państw,

poleca książki i w szelkie przybory szkolne.
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Składajcie! Składajcie!
   ......  = w Miej akie j Komunalnej=- =  ■ =

■ K a s ie  Oszc^dnośc< w  Kałowicach i
■ B S lH u iM i^ H ta lH B ln s h tu e la  b a n k o w o H H i ^ B ^ ^ H H B r c i

Za zobowiązania Mie]skiej Komunalnej Kasy Oszczędności 
w Katowicach odpowiada miasto Katowice całym swym  mająt­
kiem, wynoszącym p r z e s z ł o  l o . O  O  0 . 0 0 0  złotych.
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P o t r z e b u j e s z  pieniędzy 

i pragniesz wygrać, zakup  

los w k o l e k t u r z e

Ka z^ m ie rza Kończaka
KATOWICE - ul. 4 w. Ja n a  1-3
Telefon 310-94 Telefon 310-94

C i  ą g n i e n i e II. k l a s y  w d n i u  14 m a r c a  19  3 4 r. |


